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walnych) Rpt. 08, pierwwze 
pt. 12 (najwyżej do trzech 


Dlerwma alowc tinetym drukiem Rpf. 15 (dopnez- 
omame takèn tylko najwyiaj tray elowa). 


Kraków, sobota 1 lutego 1941 r. 


Cele wojny: 


Walka z Anglją aż do ostateczności 
utworzenie nowego porządku w Europie 


Wielka mowa programowa Adolfa Hitlera w rocznicę objęcia władzy 


Berlin, 31 stycznia. W ósmą rocznicę objęcia władzy w Niemczech przez partję narodowo- 
socjalistyczną, kanclerz Rzeszy Adolf Hitler wygłosił w berlińskim Pałacu Sportowym wobec wie- 
lotysięcznej rzeszy słuchaczy wielką mowę polityczną, przerywaną nieustannie entuzjastycznemi 
owacjami mas. W toku swych znamiennych wywodów, odnoszących się do szeregu zagadnień 
wewnętrznych Niemiec, ale także analizujących szczegółowo tak niemiecką politykę zagraniczną, 
jak i przyczyny i widoki obecnej wojny, Kanclerz Rzeszy polemizował z głównemi tezami angiel- 


ski 
wobec Ameryki. 


Kanclers Hitler podkreślił na wstępie 
znaczenie dzisiejszej rocznicy dla EE 
narodu niemieckiego, poczem przeszedł 
omówiania przyczyn wojny światowej, 
stwierdzając przytem, że na tem temat na- 
EEE juź aż nazbyt wielką ilość rozpraw 

rytycznych: 

„Doktorzy amerykańscy* — mówił Kan- 
glerz — „na polecenia obecnego prezydenta 
Sianów Zjednoczonych Roosevelta, podjęli 
wię zbadania przyczyn wojny światowej i 
PASE przy tej sposobności, że nie mo- 
yé w tym adku mowy o winie ze 
strony Niemiec", Ustrój państwowy , Nie- 
miec w owym czasie nie mógł stanowić ża- 
dnej przyczyny wojny Światowej, ponie- 

Niemcy wówczas były demokmacją. 
mianowicie tak zwaną monarchią konaty: 
tucyjną z faktycznem kierownictwem par- 
lamentarnem, zoręanizowanem zupełnie 
wedlug wzorów Zachodu. Natomiast z po- 
wodu niezwykle szybkiego poncz 
wrroatn, Niemey, jako nowy element siły, 
stały sią „solą w akn" pewnych poteg. 

Wiród przyczyn wojny Śwlatowaj 
odgrywały również ważną rolą 
względy gospodarcze. 


Prem cale wieki Niemcy pracowały nad 
wyzwoleniem się z przygniatającej je bie- 
dy gospodarczej, zdaja sobie sprawę z sy- 
nacji, która skazywała ich obywateli albo 
na powolną śmierć głodowa, alba na emi- 
grację z kraju. 

Kiedy jednak pewnego dnia zamiast 
awoich ludzi poczęły ona eksportować to- 
wary i szukać niezbędnych rynków zbytu, 
znalazło się w pierwszym rzędzie jedno 
naństwo, które odcznła ten stan rzeczy ja- 
ko niebezpieczne targnięcie sią na jego 
prawa. 


Tem państwem była Angljal 


„I ta właśnie Anglia przez trzysta lat 
przecież budowała swoje Imperjum. Pro- 
wadzono wolne za wojną — mówił Kan- 
clers Hitler — ażeby dokonać tego dziela. 
Hasla demokracii okazały się przytem iyl- 
ko czystym pozorem. Ohozy koncentracy|- 
me nie zastały hyna]mniaj wymyślona w 
Niemczech. Twórcami instylueyj tego ro- 
dzaja sa Anglicy, którzy w ten sposób za- 
miarzali przekonywać drugich o konieczno- 
ści przyjęcia brytyjskiego natroju „dema- 
kwatycznego*. 

„Anglia posługiwała się przytem jeszcze 
Insym potężnym środkiem: kłamstwem i 
propagandowym  frazesam. Jest takie 
przysłowie: „Jeżeli Anglik mówi o Bogu, 
to ma na myśli perkal“. Gdy alyszy sie, jak 
poboźnymi i wierzącymi  młarają się na 
zownątrz okazać ci ludzia, popychający z 
zimną krwią jeden naród za drugim w wni- 
nę, celem nie eząga innego, jak tylko zaspo- 


j propagandy imperjalistycznej i 


kojenna swoich interesów małerjalnych — 
to mimowoli cłeną wia na usta słowa: na- 
prawdę obluda ludzka nie dochodziła n zdy 
do takiego stopnia doskonałości, jak wła- 
śnie w dzisiejszej Anglji". 

Dzisiaj należy znowu przypomnieć tę o- 
koliczność, a to z powodu nieustannego o- 
perowamia przez Anglię kłamliwem twier- 

niem, że tak zwana państwa totalisty- 
czne, zmlarzają nie mnie] jak podbić caly 
śwlat. Tymczasem w rzeczywistości od wle- 
ków starsil alą u p p nad światem 
dzisiejsi wrogowie Niemiec. 

Podczas kiedy naród brytyjski prawił ka 
zania o Bogu, mając na oku wyłącznie tyl- 
ko swoje i ta egoistyczne interesy gospo- 
darcze — naród niemiecki przez całe wieki 
prowadził krwawe wojny wewnętrzne na 
tle sporów religijnych — Zaabsarbowani 
swojemi walkami religijnemi o idealis 
cznem podłożu, pozwolili na zaistnienie 
dogodnych warunków dla wybujałego roz- 
woju imperjum brytyjskiego, oraz tej kon- 
stelacji politycznej na kontynencie euro- 
pejskim, którą Anglia określiła jaka „rów- 
nowagę sil", będącą w rzeczywistości ni- 
czem imnem, jak tylko 


dezorganizacją Eurepy w imla korzyści 
anglelskich. 


Utrzymania t rodzaju konstelacji 
byla stalym celem polityki an Rana 
Oczywiście Brytyjczycy na u 
wnętrzny znaleźli dla tego stanu AG 
piękniejsze określenie, 

„Nigdy się tam nie mówiło — mówił z 
ironją Kanclerz Rzeszy — o perkalu lub o 
dezorganizacji narodu, ale mówiona zaw- 
sza a Bogu, a w najgorszym razie a ró- 


wojennej, zajmując niedwuznaczni 


wnowadze all. I ta właśnia równowaga sil 
— a w rzeczywistości wewnętrzną niemoc 
Europy — umożliwiała zawsze Anglii wy- 
grywanie w miarę potrzeby jednego pań 
stwa przeciwko drugiemu, aby w ten spa- 
sób aiły europejskie atale wiklać w nowe 
wewnęlrzne walki“. 

Pomimo stworzenia swojego Imperjum, 
Anglia pod względem społecznym jest 
najbardziej zacofanem państwem, jakie 
istnieje pod słońcem. Główną rolę w jego 
ustroju grają jedynie interesy cieniutkiej 

elicznej warstwy arystokratycznej i 
jej sojuszników żydowskich. 

„W tem, tak przez naturę pobłogosła- 
wionym kraju — powiedział dosłownie 
Kanclerz Hitler — w tem państwie dyspo- 
uującem  największemi bogactwami na 
ziemi i mającem na śwnie usługi olbrzy- 
mie abszary. mlljony ludzi nle uczestniczą 
w tych kłaposławieństwach, żyjąc na Je: 
cza nlższym poziomie, niż mieszkańcy na- 
|szej przeludnionej Europy środkowe). 
Kraj, który dla, nielicznej grupy jest ra- 
jem — dla nas jest w rzeczywistości krai- 
ną niei nej nędzy, nędzy pod wzgle- 
dem wyżywienia, nędzy pod względem o- 
dzieży, nędzy  przedewszystkiem pod 
względem mieszkaniowym, zabezpieczenia 
zarobków i wogóle mad względem eało- 
ksziałtu ustawodawstwa anpołecznego. 

„Ale trzeba przylem stwierdzić, że rów. 
Świalowa ta potęga brytyjska jest 
lko pozorem na zewnątrz. Na świecie 
powstały nowe centra eil, podczas kiedy 
[cala imperijalna idea brytyjska opiera się 


jeszcze dzisiaj jedynie na wykarzystywa: | 


|niu pomocy innych narodów celem pro 
|wadzenia walki z kontynentem. 


Przebudzenie się narodów w Europie zlikwi- 
dowało już tuk zwaną teorję równowagi sił. 


Nie pozostało wabee tego brytyjskiej 
dyplomacji nie innego, jak tylko kambi- 
nawania | mobllizowania innych czynni 
ków — pozaeurapejskich dla swolch | 
rasów. W dzisiejszej sytuacji czyni w! 
ona wysiłki celem rozszerzenia tej tak 
zwanej równowagi sił w Europie — do 
rozmiarów równowagi sił w świecie. 

Dzisiaj, podobnie jak w czasie wojny 
Światowej, Anglia jest w stanie prowadzić 
wojnę tylko przy obcej pomocy. „Niezwy- 
kle interesującem jest — mówił Kanclerz 
Rzeszy Hitler — śledzenie za całym poste- 
nem rozwojn brytyjskiej polityki imnerjal- 
nej w ciągu ostatnich stuleci. Najpierw 
wajna przeciwko Hisznanii. z pomocą Ho- 
lendrów, nastepnie, wojna przeciwka He- 
lendrom z pomoca innych państw europej- 
skich — między innemi Francji, — nastę- 


pnie wojna przeciwko Francji 2 pomocą 
| Kuropy. wreszcie wojna urzeclwka Niem- 
cam 2 pomocą Europy i innych państw 
| światowych, stojących dn jej usług. 
Wojna światowa, która wstrząsnęła Eu- 
| ropą w latach 1914—1919 byta wylącznie 
fwladamym wyiwaram hrytyjskle] 
sztuki dyplamatyczne|. 
Mimo tego, że wówczas cały éwiat został 
zmobilizowanym, przeciwko Niemcom. kraj 
nasz faktycznia nla został nakonanym. 
jeżeli dzisiaj Anglicy wierzą, że może 
wystarczy nagranie starych płyt Bien Ę 
Zandawych z lat 1917 i 1918, aby uzyskać 
nowy rezultat. to moge tylka oświadczyć: 
„Niczego nie zanamnleli, ala także — na 
nieszczęścia — niczego alą nia 
nauczylii* 


zdecydowane stanowisko 


Zkola Kanclerz poświęcił dłu: wywód 
opisanin ciężkiej drogi, Jara mustal R. 
hyć naród niemiecki od r. 1918 aż do ch 
li obecnej. drogi nacechowanej nieustan- 
nemi wysiłkami w kierunku stworzenia nos 
wego porządkn socjalnego. Dla wprowa- 
dzenia go w życie nie uważa on żadnej ©- 
tiary za zbyt wysoką. 

Następnie Kanclerz podkreśli] że linja 
Jaga postępowania była zgóry Jasno I all: 
nle nakreślona. Taką samą droga, jaką 
kroczył om przy rozwiązywamiu wewnętrz- 
nych zagadnień Rzeszy, postępował rów- 
nież w kształtowaniu swojego stosunku do 
reszty świata. 

Od chwili, kiedy Kanclerz wziął na swoja 
barki odpowiedziałność za całość niemiec- 
kiej polityki zagranicznej, przyświecała mu 
jedna. wielka idea: 


usunięcie następstw 
Wersalu. 


„To był mój program! Weale nie dlate- 
go, że uroiłem sobie taką koncepcje, ala 
dlatego. ponieważ Wersal by! największą 
nlesprawiedliwością I najwiekszą hańbą, 
znaną w dotychczasowe] historji ówlatn, 
Jaką można było wyrządzić jakiemuś pi 
stwu. 

Nie chciałem jednak urzeczywistniać te- 
go programu przy pomocy siły, posłupi- 
wałem sie przytem argumentami, na jakie 
tylko czlowiek maże sie zdobyć. Czynilem 
im różne propozycje. Prosilem. aby pazwo- 
lili dojść do głosu rozsadknawi. dowodzi. 
łem, że nie przyniesie im ta żadnega po- 
żytku, że jest to nonsensem. mozącym im 
samym tylko przynieść szkodęl 

Czego ja nie podjąłem w ciągu tych dłu- 
gich lat, aby tylko znaleźć drogę do poro- 
zamienia! Nigdy nie byłaby potrzeby do- 
prowadzenia do tego wyścizu zbrojeń. gdy- 
by druga strona nie życzyła sobia tego 
wyścigu. Wszystko. eo nezyniłem do roku 
1838, bylo przepojone jedna myślą: 

znalezlenia za wszelką ceng dragi umo- 

Łliwiającej rawizją krzywdy wyrządzo- 

nel w Wersalu", 


Nawet autorzy traktatu przyznali wkońcn, 
że był on haniebnym dokumentem. co wie- 
cej — w rezultacie zdecydowali ulą na pod- 
dania badaniu możliwości pawns] rewizji. 
Na tę rewizje ówcześni przedstawiciela 
Niemiec — niemieccy demokraci czystej 
krwi — czekali daremnie przez dlugie lata. 

Dla mnie stało się jasnem, że wycofamy 


tę 4 Gqsrwy. Dalol nie oda 
czego osiągnąć 


ly w 
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mem życiu nie narzucalem się nikomu. Je- 
żeli ktoś nie ches ze mną mówić, bo może 
uobie tego oszczędzić! Naród niemieeki ma 


petęzną przeszlość historyczną, a imperjum 
światawe posiadał już wówczas, kiedy An- 
glia byla jemzcza tylko małą wyepą—= 


Z tego też powodu usunęliśmy się z Ligi Narodów. 


Tak. sam reauliaf spotkaj konfersneją roz- 
hrajenlową. Mimo tegn stale atarsliśmy 
się dojść przecież da jakiegoś porazumie- 
nia, o ile to byłoby wogóle mżliwem. 

1 jak inż o tem mówiłem, zdawała stę, że 
sprawa dojdzie do pozytywnego rozairzy- 
gnieia, przynajmniej w jednym wypadku. 
mianowicie w stasunku de Francji..Pa ple- 
biscycie bowiem w Zagłębiu Saary wycią- 
znaliśmy konsekwenaje i to konsekwencje 
bardzo pawazne. 

Zrezygnawalem wówczas z dalszej rewl- 
41! niemieckich granic zachodnich.» Fran- 
uz! przyjęli tn jako rzecz rozumiefącą stę 
aama przez się. Oświadczylem wówczas 
ambasadorowi franenskirmu, że nie jest to 
takie zrozumiałe i proste, jak oni sobie 
wyobrażają 

Oświadezyłem mn mianowicie: „ponosl- 
my dla was tą ofiarę za ceng pokoju, Pa- 
nosimy Ją, ala chcemy otrzymać wzamian 
2a ta przynajmniej pakój”. 

Jednak ftezwzględność kavitalistów w 
tych krajach w krótkim czasie znown 
przecież zwyciężyla. Przyczynili sią dn te- 
go emięrnnci z Niemiec, którzy przedata- 
wili taki obraz sytnacji Rzeszy — oczy wi- 
ście z gruntu falszywy — który jednak 

azl wiarę, ponieważ wydawał się weale 


mił 


3 iędzyczasie starzy podżegacze wo- 
jenni z okresu wojny światowej w Anglji 
rozpacząli znowu swoją zbrodniczą dzis- 
łalnuść. Byli to tacy panowie, jak Chur- 
ehill, Eden, BDnit Cooper. Hore Belinha, 
Vansittard, Chamberlain i inni, Kiedy ci 
starsi panowie rozpoczęli nagonkę. tym ra- 
zem na bardzo szeroką skalę zupełnia 
podobnie, jak w awoim czasie przed wojną 
światową — wówczas zdałem sobie jasno 
sprawę, że panom tym nie zależy na szuka- 
niu sprawiedliwego porozumienia z Niem- 
cami, ale że wyobrażają oni sobie. iż bedą 
mogli znowu tanim kosztem — oczywiście 
im szybciej, tem lepiej — pokonać Niemcy. 

Co się stała potem — to wiadomo.. W 
ciągu ostatnich lat rozpocząłem zbrojenia. 
Kiedy wa wrześnin 1939 r. podałem do pu- 
blicznej wiadomości rozmiary zbrojeń nie- 
mieekich, 


drugiej strania nle chelała s'- 
Jakaś w ta wlarzyć. 


Wszelkie przewidywania wyśmiewano, a 
wszelkie wyjaśnienia przyjmowano ze zło- 
śliwemi uwagami. Dzisiaj już wiadomo, da 
jakiego atopnia przeprowadziłem zbroje- 
nia, ale 


jeszcze nikt nie ma wyobrażenia 
o istotnych ich rozmiarach. 


Nia widzę nrzytem wcale potrzohy, ażeby 
a wszystki musiala sią mówić. Decyduje 
Jednak wytyczóe fakt, że wszystko zostało 
dakanana, 

My ad drugiej strony nie żądaliśmy ni- 


czego. Kiedy Francja przystępowała do 
oboenej wojny, nie miala wogóle żadnego 
do teg= powoda. W Parpiu mówiono tyl- 
ko: chcemy Niemey rozproszkować i roz- 
bié Oddawano się najdzikszym fantazżjom. 
Wszystko ta było poprostu dzieciństwem! 


Wobec Angiji miałem zawsze wyciągniętą 
rękę do porozumienia. 


Wiadciwia nia bylo między nami żadnych 
kwesty] spornych. Istniała tylko jedno je- 
dyne zagadnienie, jakie musiała być roz- 
I" mianowicie zwrot nlemickich ko- 

Termin nie odgrywa) przytem ża 
dnel mli, alhowiem nie ustanawilem go. 
Nia nam niczoga z taga, ca należała da 
Anglików, 1eez tylka to, co zastała nam a- 
dabrane wbrew nawet uroczystemu paw 
rzaczaniu amorykańskiiga prezydenta W 
sona! Nlaustannie wyalągałem ku nim re- 

da zgady. e pomimo togo." 
anclerz w dalszym ciagu swoich wywo- 
dów zwrócił uwage na zazdrość Angiji w 


siasunku do Niemiec, nietylko x powodn 
ich snkcesów palitycznych, ale także z po- 
wodu ich szybkiego podniesienia aie pod 
wzgledem społecznym. j 

„Wlaśnie pod tym względem — mówił 
Kanclerz — żądza możnowładców Anglii 
rozszerzania panowania terytorjalnego la- 
czy sie z naibrudniejszym egoizmem w nto. 
sunkach  wewnętrzno-brytyjskich. Jeżeli 
mówia oni: „Z tym światem nigdy nie doj- 
dziemy da porozumiemią* ~ to. rozumieją 
nraez to-świat buałrącege siy sumien la 330 
łecznage, z którym nigdy nle dałdą da po- 
rozumienia. Owym panom i] 1 tamta] 


stronla Oceanu mage powledziać tylko Je- 
dno: „Swiat snałeczny wkańcu zwycięży! 
Narodom zaczyna bić społeczne sumienie. 
Mogą ci panowie prowadzić nawet wojny 
w imię swoich kamtalistycznych interesów, 
ale takie wojny w osiaiacznym rezultacie 
prostują Ścieżki odrodzenia społecznega 
wśród narodów! 


Nis można sable wyakrazić, ażery na 
dluższy okres czasu mała stasunkawa 
garstka kapiłalistycznych Jednostek 
klerowała lasami millionów ludzi w 
myśl swalch nasoblstych intarasów. 


Interes ludzkości zwycięży interesy 
tych drobnych geszefciarzy, zapatrzonych 
we własną kieszeń. Mamy dowody na to, 
że również | w innych krajach zarysawi- 
ią się wyraźnie przemlany społeczne. Otóż 
angielscy „przywódcy robotników" wystę- 
puja z nowemi pamysłami spolecznemi, 
tak prastaremi i „ADA przewałko- 
WYWANEI że mogę im apokojnie powie- 
dzieć: Złóżcie panowie te swoje pomysły 
z powrolem do lamusa, to jeat wszystko 
stary, znżyty już przez naa materjal. 
śmy już dawna z tega wyrośli! Jeżeli 
chcecie wiedzieć, moi panowie, jak się coś 
takiego przeprowadza, to broń Boże nie 
zabierajcie się do programów, jakie był 
unas zowością mniej więcej już w latach 
osiemdziesiątych albo — dziewięćdziosią- 
tych. Muslela da nas przyjść mni panawia 
I uczyć sią u nas, Jeżaji ehcecia dowiedzieć 
się, lak śłzisiaj takia rzeczy robl, Bądź 
co bądź wystarcza fakt, że wlaśnie teraz 
dopiero wytknięto sobie w Anglii podo- 
bne cele, 

Ale dłaczegóż w takim razie panowie ci 
prowadzą wiaściwie wojnę? Nie dawno 
przecież powiedzeli — aby wytępić naro- 
dowy socjalizm, muszą narody świata zło- 
żyć haracz krwi — m teraz nagle z róż- 
nych zakamarków zaczynają oni wycią- 
gać jakieś lam punkiy programowe na- 
szych praprekursorów! Pocóż to wazyat- 
kot Przecież mogliby ta mieć za znacznie 
niżazą cenę. Czyż to nie jeat już dowodem, 
że i narody lmęorlum Brytyjskiego po- 
wali zaczynają się rumzać._? 


Jažall wojna potrwa jeszcze diuj 
ta uane pleie, GEE 
nglji. 


Przeżyjemy wtedy jeszcze niejedno. I po- 
wnego doia przyślą może Anglicy jakąś 
komisje dla zapożyczenia sobie od nas 
naszego programu, Te społeczne Niemcy 
— lo jest to, co w tych panach bndzi naj- 
większą nienawiść. - a 

1 Jette użwat Wczacie wojny Była iie 
watpfwie możliwość porozumienia. Nada- 
remnie jednak. 


Natychmiast po załamaniu się Francji 
wyciągnąłem znowu rękę do Angliji. 


Ale | tym razem Interesy finanzawa zwy- 
glężyly nad prawdziwami Inierssami ludu. 
Krew narodów mnaiala więc zuowu prze 
Jać się w służbie pieniądza tei malej, mię- 
dzynarodowej grupy geszefciarzy. 

Tak więc walka się rozpoczęła, tak ba- 
dzie nadal kontynuowana. W międzyczasie 
Anglia została nmzenędzona z kontynentn 
*uronejskiego. Od tei chwili czytywałem 
już kilkarotnie, że Angllcy mają podahna 
zamiar roznocząć qdzieś |akąf ką o 
fansywą. Pragnatkym bardza, ałoby pe- 
przednia zakomunikowa(i mi a tam. Zde- 
oydowałbym sie wówczas chętnie na pn- 
przednie ewakuowanie terenu pod tę ofen- 
aywa. Gotów jestem oszczędzić im wszel- 
kieh trudności związanych z wysadzaniem 
wojsk na ląd. Wówczas moglibyśmy znowu 


ponowić smajomońć i raz przecież MA 
wiedzieć to, co mamy na seren. Ale to tylko 
w takim języku, jaki oni jedynie potrafią 
zrozumieć! 
„ Mają oni padabno rózne nadzieje, bo cóż 
im prócz iych nadziej jeazcze pozostalo1 
Choć właściwie na ta [eszcze ezukają? My 
alioimy tu na tym kontynencie i z tego 
miejsca, gdzie my stoimy, żadna siła mie 
będzie naa w stanie naunąć! Stwarzyllim 
sable pewne bazy I Jedell nadejdzia gadzi- 
na, przystąpi: Y do decydujących udarzeń. 
Nie zmarnowaliśmy czarn, a dem także da- 
wiedzą sle namacalnie el panowis Jeszcza 
w tym raku. co zapisze histar(a. 
Właściwie na co oni jeszcze liczą! Na 
ga pamoe? Na Amerykę1 Powiem tylka 
jedno: 


Z góry włączyliśmy w nasze rachuby 
wszelkie mozliwości. 


Każdy, kto nie chee świadomie przekre- 
cać prawdy, zdaje sobie jasno sprawą, że 
naród niemiecki nie żywi żadnej niachąci 
do narodu amerykańskiego. Niemcy Jeszcze 
nigdy nia podnosiły żadnych pratensyj na 
kantynencle amerykańskim. nle mówląe 
Już a tem, ża Niemcy brall udział w wal- 
kach u walnaść tego kontynentul Jażell 
Stany Złednaczane prókuwałyhy ohecnie 
wmleszać sią ewentualnie w konflikt eura- 
polski, wówczas cała Europa będzie się 
kronila. 

Jeżeli kioś sądzi, że będzie mógł pomńe 
Anglii, to niech sobie na wszelki wypadek 
zapamięta: 

każdy okret konwajawany czy ha? 

kanwaju, który nasunle sią przeć 

naszs wyrzutnia torped — będzie 
siarpadawany! 


Jeżeli jednak ktoś oddaje się jeszcze in- 
nym nadziejom — to mogę na to tylko pa- 
wisdzieć, że zupełnie ich nie rozumiem. 
Mówią naprzykład: „Włochy odpadnę od 
Niemiec". Niech cl nanawia nla wymyślają 
Jaklejś rewniucji w Medlolanla, ale niach 
raczuj uważają, aby u nich samych ona nia 
wyhuchła. Pańsiwa te oceniają stosunek 
Niemięe i Wloch tak, jak one same zwy- 
kły zachowywać sią wobec awoich spray- 


mierzeńców. Jeżeli bowiem w fwiecie de 
mokratycznym jeden pomaga drugiemu, to 
zawaze czegoá w zamian za ta zażąda. Baz 
marskich, fab czegoś podobnego, a w re- 
zultacie — obsadza je. 

Kiedy niedawno kilka włoskich eskadr 
powietrznych zostalo zn each nad 
Atlantyk, angielakie dzienniki pisały, że 
Własi zaczynają obecnie zabierać głos w 
naszych poczynaniach wojennych i że w 
przyszłości znżądaja dla niebie za to bazy 
nad Atlantykiem. Teraz. kiedy eskadry 
niemieckie znajdnię sie na Sycylji twier- 
dzą, że Niemcy prawdopodobnie zarekwi- 
rują Bycylje. 

CI panowla mogą być przekonani. że ta- 
kla „sztuczki” nle wzrusza nikaga ani w 
Niemczech, sni wa Włoszech. Świadczą one 
tylko o chorohliwym breku zmysłu orjen- 
tacyjnego u tych. którzy czemó podohnem 
moga częstować angielska opinie publicz- 
ną. Przedewszystkiem zaś jeat to dowodem 
niszraaumienia asnsu tal wejny. który œ 
piewa jek następuje: 

„Będziemy blit Anglię tam, gdzie Ją 

możemy dastać!" 
Jeżeli zań w nojedynczych niópowadze- 
niach naszego partnera upatrują oni już 
teraz dowód swego zwycięstwa. to napraw- 


dę nie rozumiem tych Anglików. Przecież 
dotychczas zawsze w swoich właanych nie- 
pawodzeniach upatrywali oni tylka dowód 
swnjego „wielkiega zwycięstwa". 

Panowie — możecie być pewni: 


abacna rezratchunki są rozrachunkami 
gsneralnami | na kańcu wojny będą 


życzenie kanclerza Hitlera dla królą 
Bułgarów. 


(8) Barlin, SL atyeznia. Z okazji urodzi 
króla Bulgtrów przeela! kamwciorz Hitler 
depesza z życzeniami. 


Himmier w Osio. 


1 stycznia. Szef SS Rzeszy, 
Jl niumlec| Himmlar zgn. 
dnis z anlem, padanam we irodd ra. 
no, przybył na wielodniawy pobyt do Oslo, 

Natomiast radiostacje angielskie donio- 
sly, ża szef SS. Himmler udał się 
man „celem zreorgarizowania policji 
skiej”. W ten sposób — jak podkreśla pra. 
sn niemiecka — miałyby znależć potwiem 
dzenie doniesienia o „powstaniu“ w półno- 
enych Wloszech. 


wyrównane do ostatniego grosza punki 
za punktem, kllametr kwadratowy ra 
kllomutrem kwadratowy m.l 


I jeszcze jeden fakt niech oi panowia 
przyjmą da wiadomości: 


Duce | Ja nie Jesteśmy anl żydami, anl 

meszefciarzami. Jeżeli oba! podajamy 

sola ręce, te lest to uściek dloni me- 
łów nasladających honor. 


Może przywiąznja oni ewoje nadzieje do 
Bałkanów. Ale i na to nie liczyłbym bar- 
dza, ponieważ jedno jeat pewne: tam, gdzie 
cleń Angiji — zlomy atake. 
na to starczy nam sil. 

Może jednak liczą oni na jakieś inne jens- 
cza państwa, które ewentualnie chcieliby, 
jeszcze wciągnąć w kre. Nie wiem tego, ale 
moze złożyć tylko jedno zapewnienie: ka- 
tda ewentualność. jaka wozóle jest do po- 
myślenia, została przez nas troskliwie rom 
ważona i watawiona w nasze obliczenia. 
Nasze końcowe zwycięstwo nie uleza wąt- 
pliwości! m 

Może nie zapomnieli o innej, zachwianej 
zreszią już poważnie nadziei — o głodzia. 
Cale nasze życie jest zorganizowana, 7 gó- 
ry Jiezyliśmy sie z tem, że w okresie woj- 
ny nie może być mowy o zbytku. Ale od 
młodu naród nlemiacki nia zginie niądyl 
Raczaj naród angielski! O tem pamawie cl 
maga być przekonani. s 

A może brak surawcówi Ale i pod tym 
wzgledem zabóznieczylifmy alą przezornie 
przez plan 4-latnil Prawdopodobnie świado- 
mość tego dotarła nawet do Anglików. 

Pozostaje tylko jeszcze jedna ewentnal- 
mość: Mianowicie wilara w kłamstwa | fra- 
malące na celu otumanlenia narodu 
Jeżeli o to chodzi, to moga 
smuć z panami, żeście dlu- 
go spali. A gdyby chcieli jeszcze stwier- 
Ag ead — jakie ten człowiek popolnia 

gdy?” 

Promę waa — kto nie popalnia bledów! 
Nie dalej, jak dziminj rano czytalem, że pe- 
wien minister angielski — nie wiem yna 
który — przy pomocy specjalnej metody 
wyliczył, ża w uhiegłym roku — a więc 
w roku — popełniłem siadam bladów, 
mówię wyraźnie medem bledów! Ten pan 
minister pomylił się. Dokladnie przeliczy- 
łem to jeszcze raz: Nia popełniłem siedmiu 
kłędów. ale 724 Co wiecej: noliczylem je- 
«żcze dalej i doszedłem do wniosku, ża mol 
przeciwnicy mopelniil 4,385000 lądów! 
Niech mi ten pań uwierzy! Przeliczyłem to 
oalkiem dokladnie. a A 

My 2 naszemi hledami jakoś anbie pora- 
dzimy. Jeżeli w tym roku ponelnimy tyle% 
hledów, co w nbieglym, to na końcu obec- 
nego roku bedę na kolanach dzięki Pa- 
nu Bogu. A jeżeli nasi przeciwniey doko- 
naja tyleż mądrego, co w tym ubiegłym 
roku, ta wtedy także moge być całkiem 
zadowolony. 


zet: 


W Nowy Rok wchodzimy z tak potężnie uzbrojoną 
armią, Jakiej jeszcze nigdy nie było w historji. 


Llczha dywlzyj ludowych goetsie potężnie 
zwiększoną. Ich węrteśź bijome p 
lenszona, olbrzymia daświadczenia wajan- 
na — a lepszem wogóle trudno marzyć — 
została należycie opracawane | wykorzy- 
stane. Pracujemy bez wytchniania 1 z nie 
wzruszona wolą bedziemy pracowali dalej. 

naszego uzbrajenia, a 
zekonają się da Jakiego 
stopnia ga ulepczyliśmy. 

Rok 1941 — jestem a tem święcie przeko- 
nany — będzie historycznym rakiem stwo- 
rane wleikiogo, noweuo porządku w Eu- 
raple. 


| Program tego porządku Jest prosty, 


Jasny I zawiera: 


zapewnienie wszystkim miejsca na świe” 
ele, 

zlamanie przywilejów Jednautuk, 

złamania tyranii pewnych naradów | rzą- 
dzacych niemi pijawek finansowych. 

Wkańcu blełący rok dopomoże nam da 
položenia fundamentów pod gmach rzeczy- 
wistego porozumienia narodów | zapawnie- 
nia w ten snazób noladnania ml»dzynara- 
dowego. 


Depesze gratulacyjne króla Wiktora Emanuela 
i Mussoliniego w rocznicę odrodzenia Niemiec 


188) Bariin, 31 stycznia Z okazji przypa- 
dającej £-ej rocznicy nodradzenia Niemlar, 
król | cesarz Wiktor Emanuel wystasowal 
de kanclerza Hitlera następu]ącą deneszę: 

„Z okazji 8-ej rorzniey objęcia władzy 
przez Pana, w obliczu której cały świat 
germański w większym n:ż kiedykolwiek 
stopniu skupia się około Pańskiej osoby i 
Pańskiego dzieła. przesyłam Pann, Panie 
Kanclerzu moje najgoręteze gratnlacje, a 
zarazem życzenia osobiste dla Pańskiej 
osoby, oraz dla wielkości snrzymierzonego 
narndn niemieckiega”. 

Kanelerz Hitler ndpowledzial nastęnują- 
eq depaszą: 

„Dziekuję serdarznie Waszej królewskiej 
Mości za przesłana mi przyjacielskie gra- 
tulacja z okazji f-ei rocznicy obięcia prze- 


zemnie władzy. Zarazem lączę moje naj- 
szczersze Życzenia dla przyszłości Włoch, 
oraz osobistego powodzenia Waszej Kró- 
lewskiej Mości”, 

Szaf rządu faszystowskich Wlach Mussa- 
lim wystosował do Kanclerza Hitlara na- 
stępującą depeszę: 

„Ósma rocznica obięcia przez Pana wła- 
dzy zastaje Wlochy i Niemry ziednaczona 
braterskiemi węzłami w wielkiej rewolu- 
eyjnej ostatecznej walee w i: stworzenia 
nowej Eurony. Jestem wyrazicielem nezná 
niawzruszonej wierności całego narodu 
wloskiego z okazji dzisiejszej uroczystaści 
oraz niengietej woli prowadzenia walki » 
do ostatecznega zwycięstwa. PrzesylająQ 
Pann moja gratnlacje załączam koleżań- 
skie pozdrowienia”. 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Nr. 25. Sobota, 1 lutego 1341. 


Lotnicy niemieccy we Włoszech. 


Od kilku tygodni niemiecki korpus lotniczy bierze udział w nkrjach w rejonie Morza Śródziemnego ramię w ramie z lofnikami «nloskimi. 
odjazd 


— Powyżej na lewo włdzimy 


lotników niemieckich do Włoch, na prawo zaś fragment obozu lotników niemieckich we Włoszech. 


Stabilizacja pokoju w Europie 


Definicja współpracy niemiecko-francuskiej. = Genjusz francuski niezbędny 
jest dla odbudowy Europy. 


(=) Genewa, 31 stycznia, Z Vichy donoszą: Paul Alves na lamach dziennika „Et- 


ort" atara alg podać definicją współpracy niamiecko-francuskie]. 


Paul Alves uważa 


za konieczna zlikwidowanie pewnych nieporozumień wóród społeczeństwa francuskie- 


fla na tamat pojęcia współpracy. 


Na wstępie podkreśla on, że chodzi prze- 
dewszystkiem o zakańczenie raz na zawaze 
wojny w Europle. Od pól wieku dochodzi- 
ło do zaburzeń pokoju tylko z tego powo- 
du, ponieważ problem stosunków francu- 
sko-niemieckich nia został uregulowany. , 

Problem stosunków między temi pań- 
stwami da się sprowadzić do pytania, jak 
Europa ma być zorganizowana celem uau- 
nięcia wszelkich niebezpieczeństw nowej 
wojny. Problem ten posiada charakter wy- 
łączniu tachniczny, co zresztą usiłowały już 
dokonać pewna międzynarodowe organiza- 
cje po wojnie światowej. 


Próby fa pazastaly Jednak hez 
rezultatu, 


Radi mie ówcześni zwycięzcy w pierwszej 
ji mieli ambicje do utrzymania takiej 
równowagi sił, która była oparta na zwy- 
cięstwie bloku narodów eprzymierzonych, 
a nie na zasadzie wspólnoty gospodarczej 
Europy, jednoczącej w sobie wszystkie na- 
rody kontynentu europejskiego. 

Chaos gospodarczy w którymkolwiek z 
tych marodów — głównie zaś jeżeli chodzi 
6 tak dynamiezny naród jak Niemcy — 
musiał poclągnąć za sobą pawnega dnia 
nisunikniony nawy kantlikt. 

Należy więć — wywodzi dalej Paul Ri- 
ves — podjąć ta samo zagadnienie zupelnie 
na nowo. Naturalnie rozwiazanie jego jest 
abecnie znacznie trudniejsze, nie oznacza 
HA jednak, aby było ono wogóle niemo- 
Zl1we, 


Inicjatywa może Jednak w przyszłości 
wylść tylka ad Niemiec. 


Od chwili zawarcia pokoju w Wersalu 
Niemcy szukały i znalazły sposoby, celem 
odbudowania swoich sił wojskowych i go- 
spodarczych, a to dla lepszej ekrany swych 
praw w zreorganizowane] Eurapia. Rów- 
nocześnie jednak doprowadziło to da oba- 
lenia zasad gospodarstwa narodowego, CO 
z konieczności musiało wywrzeć także swój 
wpływ na organizacje gospodarki narodo- 
wej, 

Jeżeli więc może hyć mowa o jakimkol- 
wiek wzajemnem sharmonizawaniu intere- 
sów, to może to atać się 


tylka na platformie posnodarczej. 


Gospodarka europejska, wskutek natural- 
nych warunków i wabec nowego poimawa- 
nia stosunków gospodarczych. może być o- 
parta jedynia na padstawach samowys: 
czalnaśc| kontynentalnej, w którą została- 
by harmonijnie wbudowana samowystar- 
czalność narodowa. Chadzi tu więc jedynie 
o zagadnienia techniczne, w którem niema 
miejsca na sentymenty. 

Współpraca niemiecko-franeuska stanie 
się wówczas jasno zdefiniowana, a trudno- 
ści związane z nią zostaną usunięte, jeżeli 
fachowcy potrafią opracować odnośne pro- 
jekty i ich wprowadzenie w życie wa 
wszystkich szczegółach technicznych. 


Wspólpraca nlemieckn-francuska Jest 
przedawszystkiem kwestią zaufania. 


Dlaczego Francuzi nia mieliby mi 
niad W pierwszym rzędzie muszą oni mi 
zaufanie do slekle samych, Zostali oni 
wprawdzie pokonani, ale są w możności 
odegrania szczególnej roli, o ile bedą po- 
stęnowali rozaadnie I zachowają. świada- 
mość swojej prawdziwej wartości. 


Wszystko to zależy Jedynie od 
samych Francuzów. 


Co się tyczy zaufania do Niemiec, ta 
trzeba powiedzieć: „dlaczegożhy niej" Mie- 


liśmy jnż liczne dowody tego. że zwycięzca 
zrozumiał to zagadnienie. Potraktował on 
Francję ze szczególną wzęglednością i usza- 
nował jej nienaruszalność polityczną i na- 
rodową. 

Dlaczego nie mielihyśmy sie zgodzić z 
tem, aby kanclerz Hitler, który okazał się 
wielkim organizatorem wojskowym, nie 


miał mieć ambicji wystąpienia przed awia- 
tem jako wialki organizator polityczny. 

Najlepsza odpowiedź, jaką możemy da 
na argumenty angło-amerykańskie będzie 
właśnie wola 2 naszej strony zarganizowa- 
nla kontynentu europejskiego na zasadach 
harmonijnaga podziału wyrównująctga ca- 
łoksztalt zadań, Francja w każdym razie 
nie nie ryzykuje, jeżeli podejmie na serjo 
taką misję. Na takiej współpracy może 0- 
na wiele skorzystać. Genfusz francuski [eat 
pod wlelu wzgledami niezbędny dla adhu- 
dowy Europy. 


Ambasador Brinon o współpracy 
Niemiec z Francją. 


(=) Paryż, 31 stycznia. Ambasador rządu 
francuskiego w Paryżu, de Brlnan, aśwlad. 
czył przedstawiclelawi ajencji United Presa, 
że wierzy, Iż Niemcy w tym roku pokonają 
Anglią bez względu na stanowisko, Jakle 
zajmą Stany Zjednoczone, 

„Ameryka, jak w awoim czasie Francja, 
nie wiedziałaby za eo wlaściwie walczy. 
„Jeżeli chce się prowadzić woinę. musi się 
mieć jakąś ideę przewodnią. Traktat Wer- 
s i byl niesprawiedliwy, ponieważ przy- 
£niatał on Niemcy, które jako wielki na- 
ród muszą posiadać jakieś miejsce w świe- 


|. Dalej ambasador de Brinon oświadczył, 
ża przyszly program Francji będzie zbu- 
dowany na zwycięstwie Niemiec, które 
przywrócą panawnia Francji pazycją świa- 
tawą. Francja powinna bezwarunkowo i 
bez zastrzeżeń przyjąć propozycją Niemiec 
odnośnie do współpracy, w przeciwnym wy- 
padkn czeka ją bardzo ciemna przyszłość. 

Zkolei minister omówił gospodarcze oży- 
wienie kraju, jakie udało się osiągnąć z 
pomocą niemiecką, zwłaszcza w przemyśle 
nutomobiłowym i włókienniczym i podkre- 
ślił, że w ten sposób dokonano pierwszego 
kroku na drodze odbudowy gospodarczej. 


Gospodarka w protektoracie bez żydów. 


Praga, $1 stycznia. Rozporządzeniem 0- 
publikowanem w dzienniku ustaw protek- 
tora Czech. a działającem od 31 mareg br. 
zakazuje się żydom wykanywania kiero- 
wnictwa w zakladach przemysłowych na- 
stępujących kategory]: w handlu en gros 
i detalicznym na wlasny alba cudzy ra- 
chunek, w restauracjach i wszelkich za- 
kładach gastronomicznych, w przedsię- 
biorstwarh uhezpleczeniawych, w żeglu- 
dze, w przedsięblorstwach przewazawych, 
w biurach podróży w zawadzie przewod- 
ników turystycznych, w bankach | blu- 


rach wymiany pieniędzy, w zakresie lom- 


bardów, biur wywiadowczych i inkaso- 
ych, w przedsiębiorstwach  powierni- 
czych, w przedsiębiorstwach  zakladają- 
cych automaty, w binrach ogłoszenio- 


wych, następnie w zawodzla pośrednictwa 
domami, zlemlą | hlpatekami, oraz w po- 
średnictwie pracy i malżeńskiem. Poza- 
tem zabroniono żydom podejmować dzia- 
lalność celem pośredniezeria w sprawach 
IRR w odniesieniu do towarów, al- 
o usług zawodowych wszelkiego rodzaju. 


Pogrzeb ministra hr. Csaky. 


Budapeszt, 31 stycznia. Pogrzeh zmarłe- 
ga onegdaj węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych hr. Csaky odbył się 


czwartek przedpałudniem na kaszt pań- 
stwa. 
Wielka sala kopułowa parlamentu, 


gdzie odbyło sią poblogosławienie zwłok, 
była uroczyście udekorowana. U stóp ka- 
tafalku złożono wieńce od regenta We- 
a Hitlera, Mussoliniego o- 
delegacyj japońskiej i jn- 
Na lewo od katafalku. o- 
bok miejsca zarezerwowanego dla regen- 
ta Węgier, zasiedli przywódcy nadzwy- 
czajnych delegacyj Niemiec, Wloch, Ja- 
ponji i Jugosławii. ambasador von Molt- 
ke, ambasador Bastianini, akredytowany 
jńko nadzwyczajny ambasador na nróczy- 
stości pogrzehowe japoński poseł Ok 

jugosłowiański minister komunikacji 

slie, wraz ze swem otoczeniem. Naprze- 
ciw miejsca regenia Węgier zasiadł mar- 


szałek polny arcy Józef z generali- 
eja. dostojnicy k i przedstawiciele 
lzby wyższej. Przewaźna część wezestni- 
ków pogrzebu nosiła narodowe stroje węg- 
zierskie, względnie paradne uniformy. 

Punktualnie o godz. 10 zajechał przed 
glówną bramę parlamentu regent Węgier, 
paw y przez kwestorów obydwóch Izb. 
cia do sali konułowej regent został 
powitany przez premjera i przewodniczą- 
cych obydwóch Izb parlameniu a następ- 
nie zajął zarezerwowane dla niego miej- 
sce. Przy dźwiękach choralu książę-pry- 
mas Wegicr kardynał Seredy w otóczeniu 
wielkiega orszaku kościelnego otwarł ce- 
remonją pogrzebową. 

Po poblogosławieniu sarkofagu zabrał 
głos premjer Teleky. W porywających 
słowach przedstawił on życiorys wielkie- 

o zmarłego, którego praca przyniosła ty: 
le dobrego dla narodu węgierskiego. Pa 
mowie hr. Teleky wyniesiono leżące przed 


sarkofagiem wieńce rządn I głów zanprzy” 
jażnionych państw e następnie sarkofag, 
wyprzedzany przez kcięcia prymasa wra2 
z duchowieństwem, 

Za członkami rodziny postępował regent 
Węgier w otoczeniu arcyksiążąt, premje+ 
ra, prezydentów obydwóch Izb parlamen* 
tu i delegacyj nadzwyczajnych Niemiec, 
Dioch; Japonji i Jugosławji. jak również 

asbie! dyplomatyczny, a dalej wybitne 

iatości Węgier i wyżsi mrzędnicy, 

Orszak żałobny przejechał przez stolicą 
aż do cmentarza centralnego. bram 
cmentarnych na sarkofag, oczekiwali 
członkawie rodziny i duchowieństwo, któw 
rzy odprowadzili zwłoki na miejsce wie” 
cznego spoczynku. 


Szmugiel dewiz. 


Sztokholm, 31 stycznia. Obywatela bry- 
1yjscy, którzy pa plerwszych atakach pos 
wiatrznych na Anglię we wrześniu uh. r, 
opuścili kraj | uciekli da Ameryki, podjęli 
w astatnich miesiącach usiłowania sprowa- 
dzania w nielegalnej SPU swalch kant 
bankowych | oszczędności z Angliji da 
Ameryki, mimo, ża wywóz tychża jast za- 
kazany wahoc totalnogo zamknięcia ruchu 
dewizawega w Angijl. 

„Pewna międzynarodowa banda przemyt- 
nicza wypracowała metodę wywozu AE 
przy pomocy której zdołała wywieźć da 
Ameryki setki tysięcy funtów szterlingów. 
Banda ta Artie głównie w Manchesto« 
rze, Dublinie 1 Liverpaniu. 

Meloda polegała na tem, że poprostu 
przesyła aie czek z Londynu, AWA 
ma kilka tysięcy funtów szterlingów pod 
dowolnym adresem w Irlandji. Adresat po» 
deimuja następnie przesyłkę, 50% adciąga 
Ab siebie tytułem „kosztów i starań", re- 
tę zaś, a więc paławę sumy -przekazuja na. 
jakikolwiek bank amerykański dla angiel- 
skich magnatów finansowych, przebywają- 
cych w Ameryce, 

Ostatnio brytyjskiemu ministerstwu fi- 
nansów zwrócano uwagę. ża tego radzaju 
przekazy da Irlandji stanowią dla Angiji 
clążką stratę, Z kraju wypływa mianowicie 
tą drogą wiele pieniędzy. Ministerstwo fi- 
nansów oświadczyła jednak z ubolewa» 
niem, że nia może jednak nie zrobić w tej 
sprawie: „Zaszkodzilihyśmy bowiem na- 
szym stosunkom handlowym z Irlandją", 
gdybyśmy prowadzili jakiekolwiek prze- 
A dewizowe, zwrócone przeciwka Irlan- 


Trzy do człerech miesięcy 
trwa podróż z Turcji do Anglji. 


Istambuł, 31 stycznia. Kierownik LAB 
tvjskiego towarzystwa handlowego dla 
RZ Wschodu Lord Glenzonner zR- 
mierza udać Z, p czasie do 
Londynu dla odbycia rozmów w aprawie 
wymiany handlowej aagielsko-tureckiej. 
związku z tym niewinnym faktem na 
uwagę zasługuje trasa, jaką Lord Glenzon- 
ner zamierza podjąć swa podróż do An- 
glji: Opuści on z końcem stycznia Turcję, 
pierwszym etapem będzie Kairo, skad po- 
przez Przylądek Dobrej Nadziei , będzie 
starał się dotrzeć do AngliL Lord Glen- 
zonuer spodziewa się, iż w maju znajdzie 
się z powrotem w Turce; 
Podróż służbowa urzędnika angielskie- 
go z Turcji do Anglii i z powrotem musi 
więc trwać obecnie trzy do czterech mie- 
sięcy, podczas gdy przed wojną podróż ta- 
ka trwała 4 do pięciu dni. 


środki transportowe pod kontrolą. 


Berno, 31 stycznia, Wobec poważnych u- 
trudnień, jakim podlegają koleje angiel- 
skie w swojej pracy i zniszczeniu niejed- 
nej linji, postanowił ostatnio rząd angiel- 
dla celów przewozowych prywa- 
tne pojszdy i auta ciężarowe. które przej- 
muje na swój użytek w postaci dzierża- 
wy, pozostawiając w dalszym ciągu kie- 
rowniotwo tych aut ich właścicielom, Pry- 
watne przesylki towarowe zostają o tyla 
tylko uskutecznione, o ile pozwalają na ta 
transporty materjału wojennego i żywno- 
ści. Jak się z tego okazuje, nie wystarcza 
potrzebom chwili komunikacja kolejowa. 


Japońska armja solldaryzuje slę 
z polityką Konnye. 


(=) Tokio, 31 stycznia. Obydwaj wojsko- 
wi ministrowie Ni w parlamencie 
zgodna co do poglądów oświadczenia, w 
ktorych powiedzieli, że armja lądowa i 
marynarka poprą premjera Konoye, aby 
zai zakończyć konflikt wojenny w 

anach. 

Japońska siła zbrojna ponosi wraz x Ko- 
ndyem całkowitą odpowiedzialność za ay- 
tnacją w kraju. © 


Przedstawiclelstwo Japonji 
przy stolicy apostolskiej. 
(=) Tokio, 81 stycznia. Jak słychać, rząd 


danęfski nosi się z zamiarem stworzenia 
lyplomatycznej placówki przy Watykanie. 


Poważne uszkodzenia w rejonle 
Kanału Sueskiego. 


„(=) Bejrut, 81 stycznia Egipski dziennik 
zAhran* donosi w niedzielę z Kairo, jako- 
hy w rejonie Kanału Sueskiego powstały 
poważne szkody wskutek oatatnich ataków 
niemieckich lotników bombowych. 

Dziennik przynosi jedynie informacje o- 
gólnikowe, ponieważ angielaka cenzura w 
Egipcie czyni trudności w okłaszanin 
szozegółów. 


Nowy podział żywnościowy 
we Włoszech. 


zym, 11 stycznia. Padczna przydziału 
nowyth kart żywnościowych na mleśląc 
luty wprowadził rząd włoski wsiną no- 
wość w rozdziale żywnodc|, giyż prowineja 
aaao pamanmu uiae lr tanne 
wys rzymują Inną Ilość ryżu I pro- 
dukłów mącznych, Jak północne. 

Prowincje północna otrzymają więcej 
„ryżu, natomiast południowe więcej pro- 
duktów mącznych, Pozatem postanowiły 
odnośne władze, że osoby ciężko pracują- 
ge otrzymują poza przydzielonemi na kart- 
ki dalsza przydziały tych środków apożyw- 


czych. W nowych tych postanowieniach 
chodzi przedewazyatkiem 0 odei je 
środków transportowych, ale również o 


zadośćuczynienie miejscowym potrzebom 
ndżywazym, 


10-letni plan dla leśnictwa 
rumuńskiego. 


Bukaraort, 3! stycznia, Rumuńskia mini- 
wtaratwo rolnictwa wypracowała ostatnio 
mowy plan 10-letni dla prac w leśnictwie, 
przyczam glówny nacisk ma być położony 
na rozwinięcie komunikacji dla tego dzia- 
lu_przemysłu rolnego. 

Przewidzianą jest teh budowa wąska- 
$orowej kolejki a szerokaści 76 cm szyn 
wa przestrzeni 354 km. Pozatem zamierza 
rząd zbudować 500 km dróg, które również 

rzyczynią sią do łatwiejszej ekeploatacji 
lasów. Wspomniane budowy nuskutecznio- 
no będą w przeciągu 10 lat lub, jeśli po- 
«wolą na to środki — prędzej. 

— 


Lawina zniszczyła most. 


(=) Ganawa, 31 stycznia. Z Vichy dono- 
szą i katastrofie, jaka wydarzyla cią w 

cbllżu Alkortvilie w Alpach francuskich. 

ibrzymia lawina zunęła alq niespodzianie 
na most długości 30 m. 

Między miejscownóciami Uglns a Flumot 
spadla również olhrzymia lawina akolo 
A00 m sześć, przyczem zasypala na kliku- 
aetmetrowe] przestrzeni jedną z wajźniej- 
szych artery] komunikacyjnych, 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 25. Sobota, 1 lutega 1941. 


Śmiałe ataki na objekty wojskowe 
w Angjiji. * 


Berlin, 1 lutego. Naczelna komenda armji 
niemieckiej komunikuje: 

Jedna z łodzi podwadnych zatoplła 20.000 
tan leprzyjacielskiega tonażu okrętów 
handlowych. 

Samoloty bojowe zwalczały także I wcza- 
raj falawami atakami ważna za względów 
wajennych objekty w Londynie przy użyciu 
bomb rozpryskujących I zapalających. 


Odważnie prowadzons atakl poledyńcza z 
najmniejszej wysokości były klerawane na 
lotniska, placa ćwiczeń wojskowych, stana- 
wiska artylerii przeciwiatniczej. kolumny 
samochodów, urządzenia fabryczne I linje 
kolejowe w Angliji południewo-wachodniej. 
Uzyskana przytam wilelokrotnia traflenia 
wiród stojących samolotów kolowych ty- 
pu Bristol. Na Jednym z placów ćwiczeń 


na północny wschód od Londynu wyleciał 
w powietrza skład amunlejl, Traflania 
bombami zniszczyły hale fabryczne na 
wschód od Cramhrige, pod Storgord I Not- 
Beci. hoji topliy w odległości 
Am! awe za w odległa: 
ok. 400 km. na zachód od zatoki Donegal 
okret handlowy „Auavard*, pojemności 
3.667 ta, a na południa od ujścia rzeki Hum- 
her mniejszy okręt Artyleria dalskoalężna 
wojska lądowego Kontynuowała oatrzsli- 
wanie objektów wojskowych w Angi]! pa- 
ludniowo- rschadniaj. 

Nisprzyjaciel nie dakonywał nalotów anl 
na taran Rzeszy ani taż na torany obsadzo- 
ne. Niemieccy myślywcy zsatrzellii nad Do- 
ver glęć a nad Londynem 7 brytyjskich ba- 
lonów zaporowych Jaden samolot niemiec. 
ki zaginął. 


Wizyta Willkiego w Londynie 


(=) Sztokholm, 31 stycznia. Kandydat 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Wilikie, który od kilku dni baw! w Lon- 
dynie, zajmuje sią składaniam wizyt, aby 
w ten sposób polnfarmować się a stasun- 
kach panujących w Anglii. 

Willkie odbył również wywład ze swą 
pokojowa, wypytując ją o jei, opinię w 
sprawia wojny. Nastepnie oświadczył ou 
dziennikarzom, że prowadził z mister De 
vinem rozmowę tak interesnjącą, że ten 
ostatni spóźnił się do Izby gmin. 

Willkie był również obecny na jednem z 
pomadzeń w Izbie gmin, jako jedyna oso- 
ba. która przekroczyła progi tej inatytucji 
bez maski gazowej. Onegdaj Willkie mu- 


siał być świadkiem czterech alarmów lotni- 
czych. Otwarcia opowiedział on dzienni- 
karzom. że nie czuje sympatii do Hopkin- 
sa, bawiącega obecnie w Anglii i że nigdy 
nie rozmawiał z nim chetnie. Mimo to je 
dnak nastepnego dnia złożył mu wizytę 
kurtnazyjną. 

Były jego przeciwnik, a obecny przyja- 
elel Roosevelt, przesłał na jego reca tele- 
pma następniącej treści: „Wiadomości, ja- 

je zdobędziesz, zatrzymaj dla siebie, nie 
wysyłaj listów nie korzystaj z rozmów ka- 
blowych oraz nie mów na ten temat zarów- 
na do radja, jak i drogą telefoniczną". 
Wilkie miał być ezczególnie zadowolony z 
otrzymania takich instrukcyi. 


Polężny wstrząs ziemi na wybrzeżu kalilornijskiem 


(=) Los Angeles, 31 stycznia, W srodę 
Popołudniu nawiedził los Angeles, oraz 
okoliczna mlajscowości niezwykla sliny 
wstrząs ziami, Najdotkiiwiej odczuli ge 
mieszkańcy dzielnicy handlowej, orez 


maki sasiodniej miejsoowoici Pasa- 

W wielu Innych miajseowośclach wzdłuż 
wybrzeża zaobserwowano mniej dotkliwa 
wstrząsy ziemi. Dotychczas brak szcze 
gółów a rozmiarach szkód. 


Niemieckie samoloty 
bombardowały Suez. 


Rzym, 1 lutego, Włoski komunikat woj- 
skowy z piątku brzmi następująco: 
„Główna kwatera armji włoskiej komu- 


uje: 

Na froncie greckim działalność artyle- 
rji. Formacje bombowców i myśliwców 
podjęty gkuleczne ataki na mosty, drogi 
i nieprzyjacielskie bateria W locie zniżo- 
nym zostały obrzucone bombami i ostrze: 
lane z karabinów maszynowych wojska i 
kolumny samochodów ciężarowych. Jeden 
samolot włoski nia powrócił. 

Cyrenajce naczelne dowództwo, ce- 
lem uniknięcia obejścia stanowisk wła- 
skich w Darnie, nakazało opróżnienie mia- 
sta i przesunęło wojska bezpośrednio na 
zachód i na południe, gdzie włoskie od- 
daialy atlumiły w zarodku aiak zmotory= 


gawanych wojek australijskich, Formacja 
lotnictwa kombardowały zmotoryzowane 
tormacje angielskie. Włoscy myśliwey ze- 
strzelili dwa samoloty. 

Nieprzyjaciel dokonał nalotu na pewną 
miejscowość w QCyremajce, przyczem spo- 
wodował zabicie trzech osób, zranienie kil- 
ku i lekką szkodę materiałowa. 

W Afryce wschodniej włoskie wojska 
odparły w rozmaitych potyczkach na fron- 
cie północnym nieprzyjarielskie ataki i za- 
dały nieprzrjaciełowi dotkliwe «traty. 
Włoskie bombowce i formacje myśliwskie 
bhomhardowały bernstannie batarje, wojska 
i eamochody. Jeden samolot typu Gloster 
został zestrzelony, dalszy samolot został 
zmuszony do wyłądowania ua jednem z 
włoskich lotnisk. Załoga została wzięta 
do niewoli. 

Samoloty niemieckiego korpusu lotnicze: 
ga GRONA obrzuciły bombami Suez i 
smaile. 


Rowa drogi „Panamerican Alrways", 


Nowy Jork, 31 stycznia. Wobec tego, ża 
komnnikacja pasażereka linji „Penemeri. 
can Airwaye“ w ostatnich czasach czesto 
szwankowała z powodu złej pogody i ea. 
moloty musiały się zatrzymywać na Azo- 
rach, otrzymała wspomniana linja pasa- 
Żarska zezwolenie na przelatywanie du 
dnia 1 maja dłuższą, ale zato pewniejszą 
Ra która przedstawia więcej możliwa. 

a 


kol lądowania. Nowa trasa prowadzić 
bedzie przez Bolana na_dwinai Portugal- 
skiej, następnie przez Port of Spain na 


wyapie Trinidad i przez San Juan na wy- 
epia Portorico. Loty próbne przeprowadza. 
na już i zaprowadzono w Holano urządze- 


nia radjowe. 
—— 


Fiński znaczek pamiątkowy. 


Haluinki, 51 atycznia. Fińska dyrekcja. 
poczt przygotowuje obecnia wydanie no- 
wego znaczka pamiątkowego ku czci b. 
prezydenta republiki Kallio w nakładzie 
2 milionów sztuk, Znaczek ten ozdobiony, 
będzie ostatnią fotografja zmarłego pre- 
zydenta, która została zrobiona w kilka 
chwil przed jego śmiercią, w momenbie, 
kiedy przed podróżą przechodził przed 
kompanją honorową w Helsinkach. 


Katastrofy totnicze 
w Stanach Zjednoczonych. 


(=) Nawy Jark, 31 stycznia. W kliku 
miejscowościach na terenie Stanów Zjed. 
noczenych zaszło 5 wypadków lotniczych, 
w których 4 osoby poniasły śmierć, | 

Camden (sian New Yersey) wskutek 
aderzenia sią dwóch samolotów prywat- 
nych, dwaj lotniey ponieśli śmierń. Na wy- 
brzeżu zachodniem spadły na ziemię dwa 
samoloty wojskowe, oraz jeden wodnapła- 
towiec, przyczem zginęło dwóch żolnierzy. 


Kałastrofa pociągu wojskowego 
w Stanach Zjednoczonych. 


Nowy Jork, 81 stycznia. Koła Sandor- 
vlila w stanie Missouri wydarzyła się ka- 
tastrofa paclągu, wiozącego transport 


wojska w klarunku Camp Shelby, Loko- 
motywa | 6 wagonów spadlo z nasypu, 
25 gwardzistów narodowych odniosła clęż- 
kla rany, palacz kolejowy paniósi śmisrć. 


Tragedja dzikich gęsi. 


Dzikie, przelotne ptactwo przeżywa nie- 
jednokrotnie tragedje, gdy trafi w czacie 
lotu na niepomyślny wiatr, gdy IE 
żywienia, lub nastąpią wczesne mrozy, Zda- 
km aie niejednokrotnie aaa że ja- 
skółki spadały tłumnie na okręty, nie ma- 
Jae siły do dalszego lotu. z > 

W_miejecowości Vinaovei w Jugostawju 
mieli mieszkańcy bardzo ciekawe widowi- 
sko. Wiele tysięcy dzikich gesi ciągnęło z 
północy na południe, widocznie uchodząa 
przed oetremi mrozami, Jak daleko okiem 
sięgnąć, cała nieho było pokryte gęstymi 
ich szeregami Podczas gdy mieszkańcy, 
przypatrywali mę temu niecodziennemu wi- 
dokowi, nadłeciał aamolot, jadący w kie- 
runku Belgradu. Pilot nadarmo próbował 
uniknąć zetknięcia sią samolotu z tą ży- 
wą barjerą. Wkrótce pęd powietrza zaczął 
porywać najbliżej lecęce gęsi i rzucać je 
o kadłub samolotu. Pilot przeważnie oba- 
wial się, że którań z gęsi uszkodzi śmigła 
lub ster, zdołał jednak szczęśliwie wylądo- 
wać. Ziemia natomiast pokryła aię krwią 
i ciałami kilkudziesięciu zabitych ptaków, 
zane dotarly już do celn swej we 

rówki, 


JERZY RACKI. 


Szał w podziemia 


— Tego nie wiem. W każdym razie do- 
myślam się, że pan Robert miał jakieś 
wielkie nieprzyjemności w ostatnich cza- 
sach. Pamiętam, jak raz przyszedł do 
służby wprost nieprzytomny, ubabrany 
jak nieludzkie stworzenie, coś dużo mó- 
wii, ale nie brałam tego poważnie, bo wi- 
działam, że jest pijany. A potem obser- 
wowałam go dzień po dnin. Robil wraże- 
nie nienormalnego. Był stale podnieco- 
ny, zuaferowany, swoją robotę wykony- 
wał, aby zbyć. Widać było, że jest Z. 
czem innem. Zapowiadał, że jest na śla- 
dzie jakiejś wielkiej sprawy, która po- 
może mu do wybicia się. Bo tylko o tem 
wybiciu się mógł mówić. Ciągle powta- 
rzał, że musi więcej zarabiać, bo wtedy 
hędzie się mógł ożenić. Widocznie myślał 
wtedy a pani. Ale ostatnio to już nie mó- 
wił nawet o ożenku, tylko o jakiejś zem- 
ście. Były chwile, w których ohawiałam 
gig, że poprostn traci zdrowy rozsądek. 
Ale nie dał się opiekować sobą. Ile razy 
namawialam go, aby się uspokoił, cheia- 
łam go zabrać do kina, czy do kawiarni! 
Nie ztego! Dziękował, całował mnie grze- 
cznie w rękę i zapowiadał, że jak skończy 
tę robotę, to wtedy pójdziemy na wielką 
zabawą do Feniksa Na i tak skończyło 
się. Kto wie, czy pójdzie już kiedykolwiek 
do Feniksa? 

— Niech pani tak nie mówt Ja wierzę, 
že Robert wyzdrowieje. 

=- Dalhy Bóg. Ale co będzie potem u 


niego Po takiem przejściu, z raną w płu- 
oach? Może się łatwo skończyć. Przy je- 
go zawodzie. Chwila nieuwagi i wpadnie 
w suchoty. To jasne. A 

= Nie, nio. Trzeba się nim zaopieka- 
wać. 

— Szkoda, że pani o tem wcześniej nia 
pomyślała — dodała sarkastycznie Ma- 
rysia. — Może dzieiaj nia byłoby tego 
całego kłopotu. 

y= Łatwo pani mówić, ale jeśli rodzice 
nie cheą? 

— To wtedy robi się to, co serce każe. 
Nie uwierzę w to, aby pani radzice nie 
pozwolili pani wyjść zamąż z miłości. 

A właśnie, że tak jest. 3 

— To pani rodzice są bardzo niemą- 
drzy, proszę pani. No, ale na mnia czas, 
żegnam panią. 

— Dowidzenia, ` 

Halina została sama. Nie pozostało jej 
nie innego „jak tylko wrócić do domn. 
Atmosfera w domu także nie była we- 
sała. Wyczuwało się jakieś dziwne napie- 
gie. Ojciec zamknął się w gabinecie od 
Tana i był ogromnie poirytowany. Mat- 
ka, która bała się ojca jak ognia, chodzi- 
ła zasmncona po kątach, a brat popro- 
stu uciekł z domu do kolegów. 

— Mamo — powiedziała Halina — Ro- 
bert jest ciężko ranny. 

— Na milość Boską! Gdzie, przy jakiej 
okazji? 

— Tego nie wiem. 

W tej chwili otwarły się drzwi i wbiegł 
dyrektor Osterman. 

— Co się stało? — zawołał. 

— Robert Rzecki jest ciężka ranny. 
Mówiono, że to był zamach samobójczy, 
ale rozmawiałam z jakimś oficerem po- 
licji i ten oświadczył, że a samobójstwie 
niema mowy. każdym ra! 


ahy nikomu tego nie opowiadać, bo ta 
może zaszkodzić w śledztwie. 

— (o jeszcze mówił ten policjantł 

— Nie chciał nie więcej mówić. Aha, 
tylko, jak ja... no ostatecznie mogą ta 
otwarcie powiedzieć, przecież moim oho- 
wiązkiem było odwiedzić Roberta, otóż 
jak ja byłam w klinice, to była tam też 
jakaś panna Lola. Taka młoda, przystoj- 
na osoba, ale podejrzanej konduity i tę 
Lolę, która wygrażała się pod moim adre- 
sem, zabrał ten komisarz. 

— Jakto1 Aresztował jąt — dopytywał 
się Osterman. 

— Nie, tylko mówił, że ona mu może 
dopomóc w śledztwie. Wsiedli razem w 
samochód i pojechali. 

— Czy nie była to taka zgrabna blon- 
dynka, trochę podmałowaną, oczy duże, 
niebieskie i czerwony kapelusiki 

— Tak, tak, czy tatuś ją znał 

— Skądże zonwuł Tylko zdawało mi 
się, że raz ją widziałem w towarzystwie 
Rzeckiego. Aha. To tak się sprawy ma- 
ją — dodał do siebie. — No idź odpocz- 
nij, Halinko — powiedział cieplej do 
córki, — O Roberta nie martw się. Nie 
mu nie będzie. Poco pchał nosa w nieswo- 
je sprawy 

— Jak tatuś może tak mówić? Przecież 
on napewno stał po stronie sprawiedli- 
wości! 

— To nie zmienia postaci rzeczy. W ka- 
żdym razie nie był urzędnikiem policji, 
więc... 

— Nie rozumiem tatusia. Skąd zanwu 
Rzecki miałby brać udział w jakiejś 
aferze kryminalnej? 

— Przecjeż sama mówiłaś! 

— Nie podobnego. Ja odniosłam wra- 
żenie, że to poprostu miał miejses jakiś 
napad bandycki na Roberta On częsta 


chodzi służbowo po nocy, mogli więc go 
RE napaść i postrzelić. 

— Może i tak byłe, jak powiadasz. Ale 
co to nas wszystko obchodzi? 

— Tatusia nie obchodzi, ale mnie tak. 
I oświadczam, że jak Robert wyzdrowie- 
je, a będzie się chciał ze mną ożenić, to 
wyjdę za niego. choćhy mnie ojciec i ma- 
tka mieli wykląć, 

Spodziewała się jakiegoś wybuchu ze 
strony ojca. Ale spodziewany wybuch 
nie nastąpił. Wprost przeciwnie. Oster- 
man był dziwnie łagodny, 

— Teraz nie pora mówić o tem. Idź 
odpocznij, zanim Rzeeki wyzdrowieje, 
minie parę tygodni, do tego czasu może 
się wiele zmienić, a potem pogadamy. Jak 
mię ostatecznie tak upierasz, to ja nie bę- 
Sai sprzeciwiał. 

alina spojrzała zdziwionemł oczyma 
na ojca, ale nie się nie odezwała. Ucie- 
szyła ją myśl, że ojciec jnż nie sprzeci- 
wia Z jej planom. Wspięla się na palce 
i pocałowała ojea, a potem wyszła da 
swego pokoju. 

Osterman wrócił do swego gabinetu. 
Zamknął starannie za sobą drzwi. Prze- 
bywał tam dobrą chwilę, aż wreszcie ja- 
kaś ręka wysunęła się z za drzwi i zga- 
siła światło, jakiś cień wysunął się z ga- 
binetm, przeszedł przez  zaciermniony 
przedpokój i w chwili, kiedy Halina za- 
ciekawiona podejrzanemi szmerami w 
przedpokoju wyglądnęła ze swego poko- 
ju. cień ten wymykał się przez drzwi 
wejściowe. Dobiegł ją tylka trzask za- 
mykanych drzwi. Aaskoczyło ją to. Trza- 
śniącie drzwiami było charakterystyczna 
dla jej ojea, ale ten. kto wychodził przez 
drzwi, nie był jej ojeem. Ca się działa 
w tym dziwnym domut 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


„DZIENNIK PORANNY” Nr. 25. Sobota, 1 lutego 1941. 


RZGZyWISI0óĆ Włoskiego Święta pracy 


Fałszywe pogloski, rozsiewane przez 
anglo<amerykańskie źródła o zaburze= 
niach w północnych Włoszech nasuwają 
myśli o problemie socjalnym ltalji fa- 
seysłowakiej, temhbardziej, że podlożem 
łych zamieszek miala być zdaniem an- 
głosamerykańskich radjostacyj kwestja 
społeczna, mianowicie reakcja przeciw 
faszyzmowi. 


Trzeba być zupełnym izmorantem, aby 
mie wiedzieć. co zrabiła rewolucja faszy- 
atowska w tej dziedzinie, Pozylywne wyni- 
ki reform faszystowskich opierają się na 
prostych przesłankach. których źródłem 
jest „Carta del Lavoro", włoska karta pra- 
cy. będąca prawnem podłożem całego n- 
strnin faszysiowskiego. 

Jak cala bndowa państwa faszystowskie 
go — tak i „karta pracy” nie miała żdnych 
wzorów i wynikała ze stopniowego nara- 
sania po organizacyjnych i uetroja- 
wych. 

Równa prawie piętnaście lat temu, z koń- 
eem 1925 mku zreorganizowano we Wia- 
ozech związki zawadowe. przakaztalcając je 


na organa państwowe. Równneześnie ntwo- 
rzono specjalne sądv pracy dla spraw ukla- 
dów zbiorowych. Opierając sia na tych po- 
ezątkowych reformach, powołana zez 
Wielka Radę Faszystawską — specjalna 
komisja, złożona z przedstawieleli praco- 
wników i rządu opracowała Niatnt Pracy, 
zatwierdzony oficjalnie 21 kwietnia 1927 r. 


Dzień ten jest data dorocznega 
święta pracy, 


Praca — jest wedlug „karty pracy“ eu- 
ma wszelkich czynności, zmierzających do 
rozwoju moralnega i materialnego narodu, 
a wiee określenie zespołowe, nie imdywi- 
dualne. Miernikiem pracy nie jest dobro 
jednostki, ale calego narodu. 

30 artykułów Karty Prany określa cały 
ustroj faszystowski, który jest, nie zapo- 
minajmy a tem. ustrojem socjalistycznym. 

Praca stanowi, nie przywilei. ale oba- 
wiązek społeczny. z tego tytuln znajduje się 
pod opieka państwa. 7 punktu widzenia 
narodu cała wytwórczaść stannwi calość, 
której wspólne cele zmierzają do dobra 
Jednostek | do rozwaju calego narodu. 

„ Swaboda stowarzyszeń i związków zawo- 
dowych określana jest uznaniem państwa 


danegu zwiazku pracowników, który poaia- 


da wyłączność organizacyjną. 


Faszyzm uznaje tylka zblorowe układy 
pracy, gdzie państwa adgrywa ralą 
medlatowa pomłędzy pracodawcą 
1 pracobloroą. 


Związki zawodowa łączą się w korporacje, 
reprezantniące lączme interesy produkcji 

W każdej dziedzinie pracy obowiązuje 
wanólnraca sił prodnkcyjnych — praco- 
dawoów i wykonawców. 

Państwo korporacyjna uznaje | popiera 
Iniciatywą prywatną Jako najskutecznie|- 
szą. Inłerweniuje w sprawach produkcji 
tylko w interesie państwowym, lnb gdy za- 
chodm miedostateczność inicjatywy pry 
wamj. 

Stosunki miedzy pracodawcami a praco- 
wnikami regulują związki zawodowe w 
drodze układów zhiorowych. Szczegóły, or- 
GE norm płacy i kosztów reguluje 

ażdorazowo neutralny Inatytit statysty- 
ezny i Ministerstwo Korporacyj. 


Każdy właski robotnik ma zanewnioną 
dalekałdącą pomoc socjalną 


I chroniony jest przed każdem nadużyciem 

czy nieaprawiedliwością w spoaóh komse 

kwentny — przez korporacyjne inat inje 

państwa. Tak, jak z jednej atrony — nie do 

pomyślenia jest jakikolwiek wyzysk, tak 
z drugiej strony niednpuszczalna jest wy- 
ujala samowola robotnika. 

Człowiek pracy we Włoszech dzięki po 
ezucin sołidarmości nietylko ze awoja gru- 
pauzawodowa. ala z całym narodem jest 
pelnowartościową jednostka, Osobnik, 
który takiej świadomości nie posiada, jest | 


tylko szkodnikiem nie mieszczącym zie w 
narodzie, A 

Bezwątpienia prawda jest w angielskich 
komunikatach o rozruchach w Lombardji, 
że północne połacie Włoch hyly centrum 
lewicowam | ta bardzo silnem. Nie zapomi 
najmy jednak. że rewolucja faszystowska 
ndebrała poprostu główny argument dema 
gogiezmv prowodyrom robotniczym LBA 
ki przedfaszystowskiej — dała człowieko- 
wi pracy pracę. chleb i kulture. Coś wię 
cej jeszcze i poczucie solidarności naro 
dowej, 

Rozważmy, z jakiej racji mieliby „bun 
tować się pracownicy włoscy: 

1) z przyczyn natury ekonomicznej? 


Wa Włoszech zlikwidowana slinu kez- 
rahacia. 


Robotników ujeto w organiancje państwo 
wą, zapawniającą wszystkim sprawiedliwy 
podział środków i opiekę państwa. Nawet 
majbiedniejszych chałupników objęto do 
bredziejetwami „karty pracy“ ochronione 
tak przed spekulacja kanitalistyczna, jak 
i demagogia datychezasowych przywód 
ców, wyzyskujących masy dla celów osobi 


stel kariery partyinej. Hezdomnym dano 
nowe, wspaniałe osiedla, hszrahotnych o- 
sadzona na wyrwanych wodzie obszarach 
Imper]um. Przez rozbudowe przemysłu 
stworzono doskonałe warunki pracy, przez 
zdobywanie nowych rynków ekspansji go 
spodarczej i politycznej podniesiono stopę 
życiową proletariusza. Dano mu oświatę, 
przywrócono godność ludzką. 

2) Z przyczyn polityczno-moralnycht 

„Emigracja włoska. szczególnie wa Fran- 
cji, jak każda emigracja ekonomiczna czy 
polityczna wyrażala przed wojną pewne 
niezadowolenia z reżimu. 

Wystarczył jednak apel Mussoliniego, 
aby dziesiatki tysięcy Włochów powrócila 
do kraju, gilzie czekala ich praca i ojczy: 
zma, Niema Włocha, któryby potrafi} afar- 
mułować konkretna zarzuty feazyzmowi 
włoskismu. 

3) Symnpatje proalianekief Nonsane. Nie 
możne mieć symnatii dla „łacińskiej sio- 
strzycy”, która podkładała klody pod nogi 
i wiąże ręce. Sympatje zaś proangielskie, 
nigdy nie hyły silne. Dzieje ostatniego pół 
wiecza mówią o tem najdobitniej. 


Włochy biły się po stronic aljanckicj 
w Wielkiej wojnie. 


To prawda. Ale po pierwsze — Wlochy 
tamte, ta nie Włochy faszystowskie, pa 
druzie przebieg rozstrzygnięć wojennych 
sprowadził Włochy do stanowiska „ubogie 
go kuzyna”, któremu pozwala się łaskawie 
żyć, byle tylko nie rościł sobie pretensji da 
„bogatych krewnych". 

4) Oatatmia wreszcie przyczyną byłaby 
sytuacja wojenna frontu albańskiego i a: 
Irykańskiego. Znowu zapytamy. Dlaczego 
Anglicy pa utracie kraju Somali, pobrzeź 
mego terytorjum czerwono-marskiego, two: 
rzącegn przeciwległą do Arabii z twierdzą 
zamykajaca dosten do tak ważnej drogi 
wodnej — zbazatelizowali całą sprawę. 
Dlaczego nirata pasma pobrzeża północno 
afrykańskiego mialahy być przyczyna za 
łamania sie społeczeństwa włoskiego?! Na 
ta jest prosta i jedyna odpowiedź — ba tak 


aqdzili i pragneli Anglicy. Pobożne życze- 
ma mineły się jednak z celom | prawdą. 

Układ społeczny faszystowskiego ńwiata 
pracy nie został w niczem naruszony woj- 
ną. Przeciwnie. naiawodawstwo włoskie 0- 
statmich miesięcy wznowiło tylko budową 
Włoch faszystowskich. nawet podezae woj- 
ny mie zaprzestając kontynuowania prac 
socjalnych takich, jak reforma rolna na 

yeylji. omadnietwo. olbrzymie inwestycje 
melioracyjne i drogowe, oraz ustawy za- 
pobiegające lichwie, hogacenin sią na woj- 
nie, spekulacji finansowej i dezorganizacji 
życia gospodarczego, y 

Pracownik wloski posiada swą „Magna 
Charla Liheristum" — kartę pracy. Angli- 
cy posiadania mnóstwo kaat i stanów 
nie posiadają jednak pracy. To razatrzy- 
gnie prawdopodobnie o resznie miesięcy 
wojennych. 


Czy dojdzie do bloku gospodarczego 
La Plata? 


Buenos Aires, ! Intego. Z powodu opóż- 
nienia przykycia delegatów na konferencją 
państw, przez która przepływa rzeka La 
Platu, wysłanych przez Brazylią I Argen- 
tyne, muslana przełożyć tą kanferancją 
pięciu państw, Ł J. Argentyny, Brazylii, U- 
rugwaju, Paragwaju I Boliwii na 27 stycz- 
nla. Paragwaj, Urugwaj | Boliwie repre- 
zentują ministrowie spraw zagranicznych, 
podczas gdy Argentyna I Brazylja mlano- 
wały specjalne delegacja. 

Co do genezy tej konferenchi. to zapro- 
szenie wyszło od Paragwaju i Boliwii by- 
tych przeciwników w wojnie o Gran Chaco, 
ma podstawie pokoju, że państwa sąsiednie 
nżyczą obu krajom różnych gospodarczych 
ułatwień i współdziałać będa w usnnieciu 
gospodarczych skutków wojny. Najprzód 
minta się ta konferencja odbyć w sierpniu 
1940 r, nastennie w październiku tegoż ro- 
ku, wkońcu zostala przełożona na styczeń 
1941 rokn. p 

Zgodnie z pierwotnym celem komterencji 
wypracowała Boliwia i Paragwaj odpowie- 
dnia programy, obejmniące gospodarcza 
środki pomucy przestalyeh trzech panstw 
dla dwóch pierwazych. a mianowicie w 
pierwszym rzędzie użyczenie wolnego por- 
tu na oceanie Atlantyckim. stworzenia no- 


wych dróg komuntkacyjnych, koordynacją 
budowy dróg między temi pięcioma pań- 
stwami, poprawą komunikacji kołejowej | 
systemu Żeglugi rzecznej, wkońcu potanie- 
nla taryfy trachtowej, zmniejszenie cel 
dla towarów hollwijskich | paragwajskich, 
wspólpracę banków państwowych | współ: 
mracę walutową. Ale do tych problemów i 
zadań dołączyły się ostatnio nowe momen- 
ty, a zwłaszcza nastąpiło nowe zorjetowa- 
nle Argentyny = elki leżącej wajny w 
sprawie latencyfikacji wymiany z Inneml 
iaństwami pałudniowo-amarykańskiemi. — 

'ozatem doszło między Argentyną a inny- 
mi uczestnikami konferencji do pertrakta- 
cyj ekonomicznych na temat zawarcia tra- 
ktatów handlowych. do których pozaiem 

lączyły się również pertraktacje komu- 
mikacyjne w sprawie sfinansowania kolei 
boliwiiakiej, hndowy rurociągów i umożli- 
wiemia żeglugi na rzece Pileomaio. 

Ale i te szczególy nie wyczerpują jesz- 
cze wszystkich zagadek, które wchodzą w 
gra na konierencji Montevideo, gdyż Ar- 
gentyna zamierza poruszyć zagadniania 
unli celnej między pięcioma uczestnikami 
konferencji, aby w ten sposóh «tworzyć 
duży blok cainy, obejmujący 65 miijonów 
ludności. 


„ Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że pro- 
jekt Argentyny zmierzający do stworzania 
bloku celnego, skierowany Jest do pewnega 
stopnia przeciwka Stanom Zjednaczonym, 
aby w ten spazóh stworzyć pewną przećlw- 
wagę. Niemniej jednak trzeba przypusz- 
czać, że unja taka nia może dojść do skn- 
tku w krótkim czasie, gdyż trzy mniejsza 
państwa, obawiając się konkurencji potęż- 
niejszych rywalów, wypowiedzą się zape- 
wne przeciwko projektowi, natomiast per- 
traktacje na temat unji celnej między Ar- 
gentyną a Urugwajem zostaną odłożone na 
czas pokonfereneyjny. Można slę darozu- 
mieć, ze polityka Argentyny zdąża da stwa. 
rzenia wielkiego blaku gospodarczego, gdyż 
reakcja sfer gospodarczych pólnncnaj Ame- 
rykł odznacza się wyblinem niezadawole- 
niem i padejrzilwością. Na konferencji zja- 
wi się rownież obserwator Stanów Zjedno- 
czonych w osobie posła USA w Montevi- 


deo, ale również Pern i Chile wezwano do 
wysłania swoich obserwatorów. 

Minister spraw zagranicznych Roliwji o- 
świadczył podczas swego pobytu w Buenos 
Aires, że konferencja w Montevidea nie 
spowoduje zapawna odasobnieni: 
elu państw, 
współpracy amerykańskiej. Prawdopodob- 
nie dojdzie na tej konferencji również do 
wyjaśnienia konfliktów miedzy rejonalne- 
mi tezami Argentyny a dążnościami kon- 
tynentalnem Stanów Zj nych Wwb 
państw współpracujących z niami. 


a aa 
CIEKAWOSTKI. 


Św. Franciszek s Asyżn byl bardzo hw 
hiany przez rówieśników dzięki nogadzia 
ducha i wesołości. Pewnego ram dla noie- 
chy swych współtowarzyszy kazal nazyć 
sobie dziwaczne ubranie, z materji naj- 
drożazej, pomieszanej z najlichsrą. 

* * LJ 


Trzeba to powiedzieć, na pochwałę Chiń- 
czyków, że żaden naród atarożytny, ezy 
współczesny nie posiadał literatury ówię- 
tej tak bezwarunkowa wolnej od pojęć 
rozpustnych i że w żadnej epoce religia i 
obrządki nie łączyły się u nich z ofiarami 
laudzkiemi lub z orgjami rozpuaty, jakich 
ślady znajdujemy u wszystkich innych In. 
dów pogańskich. Ta jest wlaśnie powód, 
który wyjaśnia nam trwałość porządku 
społecznego w Chinach. 

= Ki 


Nieużytecne na pierwszy rmt nka 
wszelkiego rodzaju szmaty i gałganki, mo- 
mą być jednak wykorzystane, Niem- 
czech już przed kilkunastm laty doceniona 
znaczemia szmat. I tak w roku 1938 enorzą. 
dzono ze szmat eztuczną bawełnę, wartośoł 
16,5 miljona marek. Wówczaa nzyskano u 
odpadków 22.400 ton włókien. Obecnie pro- 
dukuje sią tam ze szmat zgóra 100.000 top, 
bawełny. p > R 


Niektórzy magnaci polacy posladań w 
|ub. wiekach wprost a A 
Książę Karol Radziwiłł miał 16 miast i 580 
wsi, Szczęsny Potocki dysponował 8 milja- 
nami margów ziemi, w czem milionem zie- 
mi ornej, Na dworze jednego magnata I- 
tewskiego zjedzono w ciągu roku 7.000 kor- 
ców żyta, 4.600 korców pszenicy, 15.000 sztuk 
drobin, 3.600 zarney masła i 60 wołów. 
Licznym też bywał dwór wielkopański. 
Hetman Stanisław Lubomirski trzymał 
dwóch marszałków. dwóch kapelanów. 4 
sekretarzy, 4 krajczych, 60 sług starszych, 
20 pokojowców, 10 śpiewaków, 20 mnzykan- 
tów. Do powyższych dochodziła cała rzesza 
znamienitych dworzum, z których każdy 
miał też osobna służbę. 
* * * 


Dawna szlachta luhowała się nietylko wa 
wspaniałych atrojach, ale i nieknej broni. 
Nieodłączną towarzyszka szlachcica byla 
szabla. pięknie zazwyczaj ozdobiona. Innej 
broni używano też do bojów, a innej da 
strojów. Wśród królów zapalonymi miło» 
śnikami artystycznej i ozdolmaj brani hy- 
li Zygmunt August i Jan IIT. Pierwszy 
posiada? 30 szczern złotych, drogiemi ka- 
mieniami sadzonych rzędów. i 20 przepysz- 
nych pełnych zbroi. 


W pewna groźną noc 


Snieg nkmzyp! pod nogami, Na graneto- 
wym firmamencia mrugają zalotnie setki, 
tysiące kolorowych światełek. To gwiazdy 
flirtują na odległość z upiększomą białyra 
kobiercem ziemią. A śnieg zdaje się wza- 
mian akrzyć błyskiem milionów swoich 
kryszsników. uzar bije przepotężny z za- 
atyglyeh w bezruchu krzewów, drzew przy- 
drożnych i lasu pobliskiego. Na dalekim 
hnryzoncie czerni sią poszarpana linja wy- 
sokich gór. Stoją w bezruchu kolosy, nie- 
aznle na mrozy, wichry i Śnieżyce. 

Śnieg akrzypi pod nogami. Białą prze- 
strzenią sumą cztery ludzkie cienie. Na cią- 
EEE sankach widać zwaie lin i przy- 

orów ratowniczych. Pomału, pomalu pod. 
noszą nogi od Śnieżnej powłoki. Nie roz- 
mawiają... 

Od pochylonych postaci bije wielkie, 
wielkie znużemie. Pobliskie drzewa strzela- 
ja głucho, bo mróz staje się corse większy. 


Jenny krząta się po milutkim, ieplym 


okoiku. Pokoik jest maly, przytulny i bar- 
zo kochany. 
Z niskiego białego pieca bucha niewi- 


obok stolik na dwie osoby, nakryty do 

dn. W rogu duży. ścienny zegar, wy- 
jący monotonnie swoje „tik, tak*. Jen- 
ny ma dwadzieściapiąć lat, złote warko- 
cza i duże chabrowe oczęta. Jest Śliczna. 

Greg, jej mąż, mówi często, że jest jego 
kochaną dziewczynką. 

Zresztą nie muai jej tego mówić. Ona 
wia dabrze... : 

Nie enłowa!by jej tak, nie okrywał pie- 
szczotami, gdyby jej nia kochał. 

Jej jedyny drogi Greg! Jenny podchodzi 
do malej szyby wąskiego okienka. Siwy 
wzór przyozdobił ga licznami wzorkami. 
Jakieś liście, drzewa, konary, czy figury 
geometryczne, skłębione na malej szybie 
przypominają jej Grega. W mroźne, zima- 
we wieczory, kiedy na dworze szalała śnie- 
życa ! wiatr wył jak szatan, podchodził 
nieraz z fajka w ustach da okna, dmuchał 
w szybę gorącym dymem i kiedy mróz 
rozpuszcza się zupelnie. wolal: , 

— Jenny, chodźno. Popatrz, co się na tym 
Świecie dzieje. 

Przychodziła doń wtedy. ł wsparłazy 
główkę na jego ramieniu. patrzyła w przó- 
walające się tumamy białego żywialu. Cza- 
sami strach ją jakiś ogarniał, ale on bral 
ją za teke i powtarzał: 

— A co Jenny! A cot.. 

— Dobrze nam razem, dobrze.. 

Nie mn nie odpawiadała. tylko aczy 
gSkrzyły się do niego. bo ją te słowa cal- 


działne ciepło. Mały kilmek w kolorowe | kiem uapakajały i s się o miego pie- 
zaji zaś łą. sheana kanoia Tede ść an i niho mo 


Pi 
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krzapkie, męskie ramiona i scałowywał jej 
czerwone wargi aż do bóln. 

— Moja kochana, mała dziewczynka! 
Jenny chucha na zamrożoną szybą awym 
ciepłym oddechem. Lód powoli staje sią 
mglisty, bardziej przeźroczysty i niknie 
zwolna. jakby schodził w daleką czerń pod- 
biegunowej nocy. 

Wzrok Jenny biegnie hen. daleko, kn 
poszarpanym szczytom miedałekich gór. 
iękna jest ta noc. 

Caly świat skąpany w bialym puchn roz- 
ciąga się bezładnie, oświetlony najsubtel- 
niejszemi kolorami mizotliwych gwiazd. 
Zdaje się, że czarowny obraz z bajki zni- 
mie za chwile, aby więcej nigdy nie po- 
wrócić. Na dalekiej północy mała jest, ta- 
ich nocy spokojnych i odurzająca pięk- 
nych. Przeważnie wicher, śnieg i nawałni- 
ca urządzają djabelskie zapasy. 

Przy świszczących dźwiękach szalonej 
orkiestry hulają wśród szezytów skalmych, 
pól ośnieżonych i siedzib ludzkich. 

A jeśli w taki czas człowiek znajdzie się 
na ich drodze, to żadna inna, chyba tylko 
ža moc może go uratować ze straszli- 
wych szponów, Jenny wie o tem dobrze 
i dlatego serca jaj raduje się szezarze. Sta- 
ry zegar bija przaciągle dziesiątą. Kobiet- 
ka odchodzi od okna, poprawia kraciastą 
serwete na stola i siada glęboka na plu- 
zowej kanance. 

Zegar wciąż bije... 

To już przeszło siedem 
„Jemy — siedem godzin, 


zin — myśli 
posaed) 


Boże! Gdyby wiedział, ile jej tem wyrządza 
bólu, nie poszedłby nigdy. Pod tym jedy- 
nym względem był dla niej zawsze nie- 
czuły, blagala go nieraz, prosiła, grozila, 
żeby wreszcie wystapil z tego jego stowa* 
rzyszenia, ale on nia chciał nawet 6 tem 
myśleć. Na jej złość, prośhy i błagania 
RAL zawsze lak samo. Uata zamy- 
kał jej gorącym pocałunkiem. p 

— Mala, kochana dziewczynka — mówił 
niskim. miękkim glosem zrozum, że 
związek, dn kiórego od tylu lat należe, 
iest mi ideałem, ratować życie ludziom za- 
sypanym przez śrieg, alba pokrytych gru- 
bą warstwą oblodziałych lawi 
wadzać zgubianych wśród <% 
kresnych przestrzeni podróżników na do-, 
brą drogę do bezniecznego schronienia, 
czy to nie piękne, szlachetna zadanie 

— Tak, ale gdy ty tam gdzieś wśród bia- 
łych pól stawinsz z radością czoła niebeż- 
pieczeństwom, ja tu w domu męczę się i 
drżę n twoje życie. 

— Moje biedactwo, żal mi cię bardzo, ale 
tak musi już pozostać... 

Jenny całą siłą powstrzymywala lzy. 

— To chociaż weż mnie ze sobą — mó- 
wila. 

Ale Greg znikał już za drzwiami i po 
chwili przemykał na swych wąskich nar- 
tach tuż pad oknem, posyłając jej ostatni 
serdeczny uśmiech. 

Tak było zawsze... 

Jenny z czasem przyzwyczaiła się do te- 
go i nawet dumna byla, bo nieraz docha- 
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Funkcje paktu trzech mocarstw. 


Go o tem mówi niemiecki uczony? 


Berlln, 31 stycznia. 


W zeszycie styczniowym pisma „Ber- 
lin—Rzym—Tokio" pisze znany nie- 
miecki autor Kqrl Megerle na temat 
praktycznego znaczenia paklu trzech 
mocarstw. Artykuł swój rozpoczyna on 
od wspomnienia oslatnich oświadczeń 
prezydenta Foosevelta i mówi, że na» 
stąpiła chwila, kiedy pakt trzech mo- 
carstw otrzyma swoje ostateczne uza- 
sadnienie jako potężna broń przeciwko 
polityce agresn. 


„ Zdaniem Karola Megerla 
trzech mocarstw zostal niejednokrotnie 
prer prasę europejską zniekaztalcony: 

den z artykułów fogo paktu nia posiada 
w sobie momentu agresywnego I nie 
wakazuja na chęć zdobycia panowania 
nad śwlatam. Przeciwnie syznujące stro- 
ny ograniczają się do swojego naturalne- 
go zakresu działania. Również geografi- 
czne określenia paktu i jego działania jest 
jasne: dotyczy ono sfery GR UJ i 
przestrzeni wielko-azjatyckiej arządko- 
wać | kierować — a nia zdobywać „| tyra- 
nizować, zakończenia nieporozumień a nle 
uiszczenia niezawisłości | P swobody Jost ce- 
Fm tego paktu" — mówi Megerle. A da- 
lej wyraża się: „Myśl o samoograniczeniu 
zapewnią Światu, jeżeli wszystkia macar- 
stwa nalożą sobie podobne wędzidła, erę 
trwałego pokoju i dobrobytu”, Dlatego 
też właśnie musi być pakt trzech mo- 
carstw dafensywuy i nie stanowi niebez- 
nieczeństwa agresji dla innych, a kto u- 
waża się za zagrożonego, ten sam wido- 
cznie ma zamiary agresywne. Różni poli- 
tycy bynajmniej nie wypierają się tych 
zamiarów, a zmartwieniem ich jest, że na- 
rody należące do paktu trzech mocarstw 
nie dają się sprowokować i nie pozwalają, 
ahy Ameryka zagrała rolę przestraszone- 
go jagnięcia, które otoczone jeat przez 
niemieckiego, włoskiego i japońskiego 
wilka. 

Zdaniem autora artykułu stosunek mie- 
dzy Niemcami a Stanami Zjednoczonymi 


sens paktu 


jest jasny: ani pod względem terytor|al- 
nym, strategicznym, gospodarczym, ani 
toż polltycznym  nlema tutaj żadnych 


punktów sprzecznych. Nismcy szanują 
amerykańskie BO życiowe | życz 

hi aby U. S. A. p powaly podahn 
Niamey też nio czynią żadnych wrogich 


eżell w sposób GU 
ak- 
czany, 
ją prae é za ta ładne] 
o zajęte ałaanwisko 
upoważnia też Niemcy do uroczystego 
stwierdzenia, że mniemanie jakoby posia- 
dały one zamiary agresywne nrzeciwko 
Stanom Zjednoczonym i ich demokratycz- 
nemu ustrojowi jest w pelni i w każdym 
kierunku wymysłem, a dzialania wywo 
dzące sia z niego są niesprowokowaną 
agresją". 

To samo zresztą odnosi sią do atosun- 
ków EE Stanami noczonymi a Ja- 
ponją. Odpowiedziałność jest tutaj zupeł- 
nie jasna: „Dzisiaj są zjednoczone narody 
wytłumaczone nietylko przez nowe jesz- 
cza bardz. pozbawione hamulców dowo- 
dy agresywnej wrogości, ale również 
przez odsłonięcie nstatecznych celów rasy 
anglosaskiej. Żąda sią dia Anglo-sasów 
Jedyne) kontroll morza Śródziemnego, o- 
ceanu Atlantyckiego | oceanu Spokojnego, 
przezuwa się ułerę wpływów Stanów Zje- 
dnaczanych aż do krzegów Europy, Afry- 
ki I Azji, twierdząc przytam, ża Niemcy, 
Wiosi | Japończycy dohlerają się do hram 

U, S. A. Tymczasem chodzi o to, aby śwlat 
poddać w pełni pod panowania rasy an- 
glosaskiej. Pretensje do panawania sę 
więc tutaj bezgraniczne. Wymaga się od 
kultur awiata poddania się anglosaskie- 
mu poglądowi na życia i nznanie przez 


wszystkia rasy prawa pierworodztwa dla 
rasy anglosaskiej. Wojskowe siły Anglii i 
Ameryki mają utrzymać w Świecie porzą- 
dek, okręty ich kontrolować morza, a ich 
światowy trust ma rozporządzać wszelkie- 
mi gospodarczami į spolecznemi możliwo- 
ściami życiowemi innych narodów. Ale 
świat nie jest anglosaskim i nim się nie 
stanie, 

„Niemey tirz laciela ich nie czynili ra- 
bie nigdy dzeń o właściwych zamia- 
rach, tylko wciągali je 


do swoich obli- 


czeń. Znane są praktyczne możliwości n- 
jawniania grób, ale też środki aby się im 
przeciwstawić. Mury „Jerycha nie zawalą 
się przez odgłos trąb“. Megerle uważa, że 
jest zrazumiałem, że Niemcy, Włochy i 
Japonia zawarly pakt trzech mocarstw i 
stworzyły w ten sposób zabezpieczenie 
swych interesów. Pakt ten zachownia w 
dalszym ciągu w całej rozciągłości zada- 
nie defensywne, ale sygnatarjusze jega są 
też zdecydowani, o ile bylihy zmuszeni, 
zastosować go w całej rozciągłości. 


Więzienie dla dwóch żydów. 


am Sąd Grodzki w Zawierclu rozpatrzył 
wę 34-letniogo żyda Lipmanna-Klln- 
oraz Jego łaścia 5f-letniega Sojkę 
Abrama obydwóch zamleszkałych w Za- 
wlarclu | oskarżonych a onór władzy. 
Dnia 25. 9. ub. roku zjawił się w mie- 
szkaniu tych żydów urzędnik egzekucyj- 
ny urzędu skarbowego, celem dokanania 
egzekucji. Żyd L. oświadczył, że zapłacił 
wszelkie swoje długi podatkowe, rzucając 
urzędnikowi plik starych polskich pokwi- 
towań pod nogi. Urzędnik nie wierzył 
jednak tym wybiegom i zażądał ad żyda 
zapłacenia podatku lub wydania ukrytych 
oszczędności. Gdy obydwaj dali mn nega- 
tywną adpowiedź, urzędnik przystąnił do 
rewizji i wyclągnął z szafy chusteczkę, w 
której było 7 złotych plerściani oraz dwa 
kolczyki. Gdy żydzi zauważyli drogacenną 
zawartość chunteczki w rękach urzędnika, 
domagali się od niego nalychmiastowega 
oddania tych rzeczy, grożąc mu w prze- 
ciwnym wypadku  zaatosowaniem siły. 


Co dzień niesie? iii: 


Niewyznaczenie cen. 
(h) Od dłużczego czanu wlad: 
p 


zawlercłań skle 
walkę z tym 
ostrych zarządzeń | nakazów dotychczaa 
rzepiaów o wyznaczeniu 
cen a więc w pl rwszym rzędzia z żydami. 

Tak też nie mija żaden tydzień, w któ- 
rym władze nie ukarałyby apornych ży- 
dów znacznemi grzywnami. Tak w ubie- 
giym tygodniu ukarano znów 4 żydaw- 
skich właścicieli sklepów grzywną w wy 
sokości 20. M. ponieważ w sklepach ich 
nie wywieszono cenników. a mianowicie 
Lejzora Seifmana, Lejzora Lipmanna, 
Hersza Switalskiego,  Lejba Qchsenhan- 
dlera oraz Pioira Lejmanna — wszyscy 
zamieszkali w Zawierciu. 


Przez zieloną granicę. 


(h) Prawie w każdym dniu strażnicy cel- 
nl zatrzymują osoby, które mają zamiar 
przemycić sią przez granicę. 

Tak np. dnia 11 grudnia 1940 patrol straż- 
ników zatrzymał R kobiet, z których żadna 
była w posiadaniu ważnych przepustek 
granicznych. Wszystkie chciały z Karlina 
leżącego w Generalnem Gubernatorstwie 
przemycić się do Zawiercia. Gdy obecnie 
przed Sadem Grodzkim w Zawierciu odpo- 
wiadały za usilowanie nielegalnego prze- 
kroczenia granicy żadna z kohiet mie przy- 
znała sie do winy. Jedna rzekomo mie wie- 
dziala nic a tem, że przekroczenie granicy 
jest wzbronione, inna znów Humaczyla się. 
że chciała jedynie pójść do lekarza w Za- 
wierciu lub do apteki. Gdy Sad zwrócił się 


Urzędnik na to chcial przywołać do po- 
mocy urzędnika policyjnego, celem GE 
szego kontynuowania oich czynności 
zędowych. Żydzi Jednak nle wypuścili 
ga z mieszkania, zamykając mu przed na- 
sem drzwi. Doszła do bójki i dopiero gdy 
urzędnik wydobył rewolwer, żydzi oba- 
il. się następstw, usiłowali caly apór 
załagodzić, oświadczając vagle, że w mię 
dzyczasia wystarall sią o planiądza | są 
gatowi zapłacić dług. ETA zmuszony 
y? do wydania kosztowności, tembar- 
dziej, iż żydzi zagrozili mu, iż nie opuści 
żywcem tego domu o ile nie wyda koazto- 
wności. 

Na rozprawie żydzi oczywiście usiłowali 
uchylić sią od odnowiedzialności oświad- 
czając, że a całem tem zajściu nie jest im 
nie wiadomo. Zeznaniami świadków Sąd 
udowodnił oskarżonym winę i zasądził ich 
na trzy miesiące więzienia, zarządzając 
natychmiastowe rozpoczęcia kary. 


znów dą innej o podanie powodu, dlaczego 
usiłowała przekroczyć granicę. ta oświad- 
czyła, że udała sie da Zawiercia celem za- 
kupu trumny i że miała od awego praho: 
cza na to pozwolenie. Wszystkia te tlu 
ly uwzalędniona 1 
koblaty na Jeden 


czi 
AK skazał zatrzymna 
mlesiąc więzienia. 


Ukaranie przemytnika koni. 


(h) M ubległym I żytagkiu przed Sądem 
dd lzklm w Zawlarciu odpowiadał nle- 
iwla największy przemytnik koni w 


ZAW relu I okolicy, 28-letni Kazimierz 
Ordon zamieszkały w Paraju, oraz jego 
wspólnik 45-letni Okularczyk za wal 


Dzierna w powlscla zawierciańskim, 
Ohydwaj oskarżeni a nadużycia podat- 
kowe, przekroczenia dewizowe i usiłowa- 
nie przekupstwa. Sąd skazał Ordona na 5 
miesięcyi jeden tydzień więzienia oraz na 


karę grzywny w wysokości 1.050— RM. 
Okularczyk skazany został na siedem 
miesięcy więzienia i 1000— RM, grzy- 


wny. Parę dni przed Zielonemi Świątkami 
pewien świadek w Generalnem Guberus- 
torstwie zauważy! obu oskarżonych, o kló- 
rych wiedział, że pochodzą z terenu Rze- 
azy i że prawie codziennie przebywają w 
Generalaem Gubernatorstwie, częsta sie 
upijając i mając zawsza większe sumy 
pieniężne przy sohie, jak po rozmowie z 
pewnym żydem _ odjechali parą 
stronę granicy. O awoich spostrzi 
zameldował w biurze Straży Celnej. Pad- 
ozas przeprowadzanego śledztwa w zagro- 
dzie jednego z nich znalezinno dwa konie 
pachodząca z nrzemylu. Przed Sądem oby- 
dwaj oskarżeni nie przyznali się do prze- 
mytu koni. Jednak Sąd udowodnił im, że 
jeszcze krótko przed tem usiłowali prze- 
kupić stażnika celnego, ofiarując mu za 
przepuazczenia koni sumę w wysokości 50 


RM. Sąd chociaż wiedzial, że obydwaj 
największymi przemytnikami koni, udo. 
wodnił im jedynie to jedno „przesłępatwą 
i skazał ich na wyżej wymienioną niską) 
kare. 


Unieszkodliwienie złodzieja 
rowerowego. 


(h) Przed Sądem Grodzklm w Bauten ag. 
pawladał Jan Wdowlcz z Hendzina, os! 
żony a kradzież roweru, części rowerowych 
oraz a paserstwa, 

W toku dochodzeń celem ustalenia spra. | 
wey kradzieży roweru policja w Bendzin: 
na wniosek Policji z Benthen nrzenrow; 
dziła w mieszkaniu oskarżonego rewiz 
podczas której znaleziono cały skład czę| 
rowerowych pochodzących bez wyjatku z 
kradzionych rowerów. Pomimo tego mate- 
rialu dowodowego oskarżony zap ja. 
koby popełni] kradzież roweru w reatanra. 
cji w Beuthen. Akt oskarżenia zarznea mu 
także paserstwo ponieważ kunował takża 
łóżka pochodzące z kradzieży. Rówmież | 
w tym wypadku nie przyznawał się dn wi- 
ny 00 jednak nie mn nie pomogło, gdyż Sąd 
aki dzież | pasarstwa na ledan 
ey więzienia. 


KI 


Kara śmierci dla zbrodniarzy. 


(h) Sąd Specjalny w Qnpeln zasądził Ho. 
lesława Mateją z Bez | Józefa Hutuzaka, 
Gazak powlat Blachownia, za nisiegalna 
nosiadanie broni na karę śmlerci. 

Obaj oskarżeni, którzy byli już poprzed- 
nio Kkilkakrotmie karani, przechowywał 
karabin á naboje, którą to broń zachowa» 
ną mieli w pobliskim lewe pomiędzy Bla- 
chownią a Herhami. Policji udało się miej- 
sce to wyśledzić i właścicieli broni zaate- 
sztować, 

W powiecie Blachownia niedaleko Lu- 
blińca dokonali napadów rabunkowych na 
sklepy towarowe oraz na pojedyńcza 080= 
by, gdzie poeługiwali sią bronią. 


Mh) OTWARCIE BIURA ZNALEZIO- 
NYCH RZECZY. W Zawiercim przy La: 
gestrassa Nr, 39, w ratuszu. zostało otwar- 
te hiuro znalezionych rzeczy, gdzie należy 
oddawać wszystkie znalezione przez publi. 
czność przedmioty. 

(h) ZA PRZEKROCZENIE CEN. Land- 
rat powiatu Zawiercie jako Urząd Kombro- 
Ji cen nkara? za przekroczenie cen przy 
sprzedaży lowarów żywnościowych Janiną 
Koszkowską z Poreby; Stefana Nowary z 
Gniadzowa, Marję Turbus r. Brudzowic, 
Zenona Kozerskiego z Siewierza, Stamisła- 
wa Nowaka z Rzeniezowa ż żyda Ohaskie- 
Ki SĘ z Poręby, kara porządkową po 

"A ZA FAŁSZOWANIE DOKUMEN. 

IW. Sąd Grodzki w Zawierciu zasądził 
Hy letniegn Tana Nowaka z Winowna, po- 
wiat Zawiercie za fałszowanie dokumen- 
tów na dwa miesiące wiezien Nowak 
sfalszował przepi e graniczną, przenist. 
jąc date. Przed sadem tlumaczył się oskar- 
żony, iż datę na przepustee M jego 
12-lemia córka w czasie zabawy. nie 
dał temn tłamaczenin wiary i GsERFkOny 
przyznał, iż córka uczyniła ta na jego no- 
ca skazując go na wyżej wymienioną 

ATG. 


Narteloy redaktos: Taopold Reien haz Bodaktor 
<dpow ; Bruno Hamann. Redak Ratławi! 
Emmastr_ 12 tel. 852-42. 

Kuhlow. Sosnowit e 
Oddziały: "Rendzin ftowitzurstr, 
Rathaunstr. 2, Zawierale, Adolf Hiflerairnane A 


W NIEDZIELĘ dnia 26 elycznia zaubinnn na ulicy 
Nowapogońskiej zegarek damski Nr 4428385 pamiąt» 
kowy. Knekowego znalazcę prozę a zwroł za Wynn- 
srmizeniem. Saenawita, Floriańska 25, Mualał, 54 


KUPIE lub wsdzierżawie wage daiecinna w dobrym 
Zgloszenia telernnicznie JANN Inh osohiście. 
Stenowita, Hanplstrnace 25, Sokołoweka. 55 
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dziły ją słuchy, że Greg jest najdzielniej- 
szym z calej narciarskiej ekipy ratowni- 


czej. 

Tak było w istocie. 

Greg Lathinen był znany w calej okoli- 
cy za zręczności, odwagi i poświęcenia. w 
ekipie ratowniczej był filarem podtrzymu- 
jacym sprężystość ducha. był motorem 

ażdej akcji i przedsięwzięcia, był czlowie- 
kiem o psim węchu i sokolim wzroku. 

Wtedy chodziło o noważną sprawę, a od- 
szukanie dawno zaginionych, alba a wy- 
grzebanie zpod gruzów lawiny ciał podróż- 
mików, kiedy nikt mie mógł sobie dać z 
tem rady. SE zarząd wysyłał Lathinena. 

Greg Lathinen ze swą drużyną wracal 
zawsza zwycięska... 

Jenny siedzi na kanance wnatrułąc się 
w staty zegar, nrzypamima aobie, jak to 
była dzisiaj. Mieli akurat zasiąść da a- 
biadu, gdy stary Tolking przyniósł Gre 
gowi szarą kartkę. To zarząd wzywał Gre- 
ga dn podjęcia akcji ratowniczej. Gdzieś 
ma północnem zboczu Glogester'a zasypana 
została lawiną grupa narciarzy. 

Greg zerwał się, nie czekał nawet na 
obiad i wybiegł wraz z Tolkimgiem na 
dwór. e 

Przed siedmioma jeszcze godzinami sły- 
szala jego śmiech wesoły, jeszcze przeka- 
marzała aię z nim jak z malem dzieckiem, 
a teraz nic, pustka — tylko monotonny 
chód zegara wpycha się jak nieproszony 
gość w głuchą ciszę. 3 

Za oknami w zaczarowanym przez zimą 


— wróżkę gaju — strzela pod wplywem 
mrozu jakieś drzewo. h 

Jenny zrywa się z miejsca i podbiega 
do malego piecyka. Dawna trwoga mija 
bezpowrotnie... 

Trzeba przecież dopilnaw: by woda 
na berbatą była ciepla. Blacha zimna, ognia 
prawie że nie widać, 

— Och Jenny, Jenny! — karei siębia w 
duchu. — To tak dbasz o swojego Gregat 
Potem zabiera się szparka do roboty. , 
W jej małych, hiałych rączkach biegają 

szybko długia drewienka. 

Za chwilę zanłonie ogień... 

Jest już ealkiem spokojna, 

Wierzy w Grega... 

On teki piękny, silny. nieulękniony... 

Hej Boże mocny! Cóż mn może stać się 
gdy jest pod Twoją opieką! 

Jenny wznosi swa czysta jasne serdusz- 
ko hen! Do stóp Stwórcy! 

Spirytusnwa lamna oświetlając mig: 
wem światłem izdebke rzuca na sufit kn- 
liste, szare cienie. Pełzają te cienie po 
malowanych ścianach, weiskają się hezsze- 
lestnie w wszystkie kąty i zakamarki i ni- 
kna gdzieś drżące i nieuchwytne... 

Robi sią bardzo cicho, tylko drwa, które 
tymczasem rozpaliły sie jasnym płomie- 
niem, strzelają wesoło. 

Nagla w ciszę mroźnej nocy wpada 
chrzest wielu kroków na twardym Śniegu. 
Coraz bliższy, coraz bliższy... 

Szalona radość wlewa się do stęsknio- 
nego serduszka npozłocistym strumieniem. 


To Greg wraca! Jenny podrywa się, by 
czemprędzej otworzyć drzwi. Jakoá po 
chwili kołata ktoś głośno klamką. 

Jenny gorączkowo odsuwa zasuwkę, po- 
a mocna i drzwi otwierają się nao- 


tle gwiazdzistega skrawka nieba wy- 
ją się ośnieżone nostacie. Tak, ovma- 
to Indzie z drużyny Grega. 

— A już się na was gniewałam, ho my- 
Ślalam, że znów na noc nie powrócieia — 
szukając wznakiem męża. 

— A gdzie Greg? Oj, dam ja mu, dam — 
temu niedobremu chłopakowi. Że też on 
zawsze musi chodzić na końcu. 

Jenny trzepie radośnie jak mala dziew- 
czynka, nie zauważając milczących i dzi- 
wnie poważnych twarzy przybyłych. 

— Cóż to? Gdzie Greg? Czyz jeszcze nie 
powróciłi — pyta zaniepokojona nieco, bo 
w grupie nie znajduje męża. 

Teraz wysuwa się naprzód stary Tol- 
king. Jego twarz pnmarszczona mimo mra- 
zu jest bardzo blada. Zachrypłym ze 
wzruszania niskim głosem mówi: 

— Pani Lathinea, to trzeba przyjąć spo- 
kojnie — tu a załamuje mu się, alę za 
Taz powraca do normalnego tonu. — Ni 
pani pomyśli, że nie trząba rozpaczać. że 
trzeba po bohatersku stawić czoła losowi. 
Glas łamie mu się powtórnie, bo widzi 
nienaturalnie rozszerzone oczy i blyszczą- 
ea strachem żrenice Jen: 

— Co sią stałof — szepczą jej zbielałe 
wargi, a w głowie kręci się bolesnym try- 


bem jedna, jedyna myśl. 

Uhm.. tego... tak. — Talking iaka się 
niezgrabnie — Greg więcej nie powróci da 
domu. Padł ofiarą białej, zdradliwej 
śmierci... 

Stutanowe ciężary uwieszone m szyi. Ta- 
mion, rąk ciągną gdzieś nadół biedne, za- 
stygle w rozpaczy i bólu ciała Jenny., | 

Tepe uderzenia żelaznego młota spadają 
na małą, jasną glówkę, Serce wyrywa się 
tysiącem wielkich uderzeń z pod dyszącej 
ciężkn piersi, Dreszcz płaczu bez łez rzą- 
sa jak wicher w czasie burzy młodem 
drzewkiem, cialem młodej kobiety. 
Trzeba po bohatersku stawić ezoła lo- 
i“ — przypominają się jej nagle slowa 
Talkinga. Podnosi wolne glawę. skrzyżo- 
wuje na piersiach mimowoli swa smukłe 
ręce. bo tak lubiał Greg, ale żaden plas 
nie może jej wyjść z nrzyduszonega gardła. 

— Jak się to staln] — szepce wreszcie. 

— Byliśmy już blisko celu z pośród 
trzech zasypanych lawiną narciarzy, dwóch 
mieliśmy na wierzchu... Jakieś fatum zło- 
żyło, że Greg odszedł od nas kawalek, wy- 
sondować śnieg. Pani wie, że Glogester ma 
gdzieniegdzie miejsca urwiste. Nagle u- 
słyszeliśmy krótki krzyk.. Już było po 
wszystkiem. Kiedy dntarliśmy do niego 
na dno urwiska.. umieral. Miał oczy sze- 
roko otwarte chociaż twarz wykrzywila 
mn się z bólu. Patrzył gdzieś w dal. Po- 
śród ciszy nsłyszeliśmy ostatnie jegn sło- 
wa „Moja biedna, kochana dziewczynka”. 


Zhigniew Junizby, , 


